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"Wychodzi w dni powszednie
o godzinie 3 po południu z datą  dnia

następnego.

Pffiniurerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w k raju  i A u stry i miesięcz. 2 k. 20 Ji
w K ie m c z e c h ....................3 „ — n
w innych Państwach . . 4 n — ̂
Za zmianę adresu dopłaca się 40

O płatę należy uiści!', równocześnie z zada 
uiem  zm iany adresu

Prenumerata we Lwowie m iesięczn ie  2 k 
łłumcr kosztuje w e L w o w ie  . . 8 h.
na p ro w in c y i ................................. 12 h.

Nrnnera z poprzpdnich dni po 20 ii. 
W szelk ie D O N IE SIE N IA  P R Y W A T N E

0 Eareczyii&oh, s labach , w eselach , nabożeń
stw ach  żałobnych, pogrzebach, opisy uczt
1 zabaw  p ryw atn ych , rek lam y d la  balów, 
odczytów 1 koncertów, spisy  'sk ład ek , do- 
n iesien ia  o zgubach, znalezionych przed
m iotach 1 t. d. po 1 k, od wiersza-

, ■ , ____
t ' *r.

o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
p rz y jm u je  w y łączn ie  :

Ajeacya śriesickóir Sokołowskiego we Lyzowi*
I I a t i« i in u n a  1. O.

Ceny ogłoszeń:

Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy:

wiersz petitowy albo jego miejsce 20 L 
W  crob n ycń  o g ło sze n ia c h :  

tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem „ 6 h.
koreśp. piywatne „ () 8 h.

i.dC>ted;<5n9 na trzeciej stron icy :
Og-ło szema: wiersz petitow y albo je 

go miejsce .............................GO h.
R eklam y po kron ice  w ie rsz  p e tit .  1 k.

O g.O b zen ia  na czele num eru  
m ap ie rw sze j s tro n ic y  w ie rsz  pe ti- 
° w y ...................................................60 h.

Dziś: »w
Jutro : n

A w. Piot"a kolaski 
bw. Ignacego B. ta

Mafearya
Ewfymija

A d re s  R e d a k c y i i A d m in is tr a c y i :
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Zachód 4 m, 50
Długość dnia golzin 9 m. 11 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m.

M i M owcl zmyślni.
Rzekł raz Bismark TZa szyby, które po

wybija nasza prasa, my będziemy musieli za
płacić". Pod zaimkiem ,m y ‘ należy oozywiśoie 
rozumieć w tym  wypadku państwo niemieokie. 
Chociaż jest ono potężne, jednakże Bismark, 
etojąoy na szczycie swego znauzenia i rozta
czający dokoła siebie postrach, uznawał na 
Biosy doświadczenia szkody, wyrządzane takie
mu mocarstwu przez nieoględnośó orasy i d la 
tego starał się ją  całą zagarnąć pod swój 
Wpływ. Lecz jeśli nierozwaga prasy moż« szko
dzić potędze, rozporządzającej kil k - m il; O nową 
armią, i to jeszoze takiej potędze, o której ży- 
Ozliwośó wszysoy zabiegali, to cóż dopiero mo- 
inaby  powiedzieć o szkodach, wyrządzanych 
przez nierozwagę dzienników takiemu narodo
wi. Któremu wytrącono wszelką broń, aby na
stępnie wszystko przeciwko niemu obróoió, 
oozemió go prz°d światem, zniesławić, zohy
dzić i zabić! A.le nietylko rozumowanie pro
wadzi do wniosku, że nierozważna prasa mcże 
pomagać nieprzyjaciołom takiego narodu, bo 
Uiesliozone doświadczenia wskazują, że tak jest. 
Król pruski F ryderyk W ilhelm I  mawiał, że 
„pióro budzi miecz, więo, jeżeli się ohce cze
goś dobić na świeoie, nie dość jest rzucać na 
P&pier piorunowe myśli, trzeba jeszoz'* mie
czem razić, jakoby piorunem". My miecza nie 
mamy. ale niestety szermujemy piórem tak, 
jakbyśmy mogli odrazu wszystkie wrogie siły 
roznieść na szablach. A jeszcze gorsze to, że 
nie rzuoamy na papier piorunowyoh myśli, je- 
Bo — zmyślenia. W  sejmie pruskim przy lada 
scoso^nośoi odozytują ministrowie takie uryw 
ki z polskioh gazet, z których nieobezuani ze 
stosunkami mogą sądzić; jakoby jesteśmy na
rodem rewoluoyonistów i właśnie przygotowu
jemy jakieś zaburzenia, a taka lektura zawsze 
Zamyka usta najżyczliwszym dla nas, a nieży- 
ozliwyoh zagrzewa do odwetów. Jeszoze gorzej 
jest z powodu zmyśleń prasowych o stosunkach 
pod zaborem rosyjskim, — gorzej nietylko d la
tego. że zraża <Jo nas już i bez tego zrażonyoh 
•> potężnych, leoz nadto dlatego, że to, co w 
galicyjskich lub wielkopolskich pismach poja
wia się o Królestwie, albo Litwie, biorą Ro- 
■yanie za szozery wyraz usposobienia tam tej- 

PoRków, "ynurzających się otwarcie w 
krakowskich, lwowskich, lub poznańskich 
dziennikach, bo nie mogą wynurzać się w 
Swoich. Kto nie poznał ogromnej podejrzliwości 
władz rosyjskich, ten może nie da w iary do
niesieniom z W arszawy jednocześnie do dwóoh 
pism poznańskich, do tamtejszego Dziennika i 
Kuryera, że ostatnie aresztowania, nader liczne 
& niezrozumiałe, były w pewnej mierze wywo
łane korespondeńoyami do pism polskioh za 
granicam i państwa rosyjskiego. W  tych kore
spondencjach zapewniano, że w warszawskiem 
Towarzystwie Dobroczynności zakorzenił się 
sooyalizm i że przy różnych sposobnośoiaoh, 
jak np. podozas pogrzebu Tańskieyo, Emarłego 
W cytadeli odbywają się tłum ne i nader wy
mowne demonstracye, a dalej, że jakieś tajne 
stowarzyszenia gorliwie się zajmują oświeca
niem ludu. Gdyby to wszystko było nawet 
prawdą, po co się tem chwalić, ale w tyoh do
niesieniach oprócz zmyślenia nio się nie znaj

dowało. Po prostu jakaś gorąoa a niewytrawna 
głowa chełpiła się tem, ooby chciała, *eby 
było w W arszawie, a redakoye drukowały to 
jsko podnieoająoą nowinkę, jako deserowy ar
tykuł w numerze. Korespondent Dziennika Po
znańskiego zapewnia, że pewien dygnitarz ro
syjski rzekł mu, że te  zagraniczne doniesienia 
z W arszawy szkodzą metylko polskiemu spo
łeczeństwu, ale i rosyjskim urzędom, a to dla
tego, że w Petersburgu czytane są owe zagra
niczne doniesienia, poczem stam tąd rrzyohodzą 
do W arszawy ostre nagany z« opieszałość po- 
lioyi i Za to, że ona nic nie wie *ni o sooya- 
lizmie w Towarzystwie Dobroozynnośoi, ani o 
demonstracy&oh na pogrzebach, ani o tajnyoh 
związkach, potworzonych dla oświeoania ludu. 
Naganom towarzyscy rozkaz: „zbadać rzeoz
dokładnie i o wszystkiem donieść". W ięc oozy
wiśoie trzeba esynió doohodzenia, więzić, od
bywać rewizye, spisywać protokoły, chociaż 
z góry się wie, że nie ma powodów do takiej 
roboty. W łaśnie ostatnie aresztowania wywoła
ne były zmyśleniami, drukowanemi za granicą, 
oraz ową dziecinnie niedorzeczną odezwą ja
kiejś nieistniejącej „Ligi narodowej", o której, 
jako o swawolnej mistyfikaoyi wspomnieliśmy 
niedawno. Pomimo, że drukarze warszawscy 
zgodnie orzekli, jako ta  odezwa drukowana 
jest czcionkami szwajoarskiemi i na papierze, 
którego nie używają w W arszawie, jednakie 
data odezwy : „W arszawa 8 grudnia 1899 roku" 
i zamiast podpisów pieczęć, a na niej orzeł 
polski, w otoku zaś słow a: „Komitet Central
ny. — Liga Narodowa" — takie wrażenie spra
wiły w Petersburgu, że stam tąd dano surowy 
n ak az : Doohodzió!

I  oto rolioya z prokuratoryą, na której 
czele stoi p. Turnau, epigon z czasów H urki i 
Apuchtina, wzięły się do wykryoia „podziem
nego spisku". ‘ Korespond«noi do ebu wymie
nionych wyżej pism poznańskioh zapewniają, 
że ks. Im eretyński był przeoiwny owemu do
chodzeniu, ponieważ wiedział, że nie ma ozego 
doohodzió. Ale biurokraoya rozumuje inaczej : 
skoro jest „kawałek", ona musi go przepuścić 
przez wszystkie koła administracyjnej machi
ny, a że przytam zwichnie się życie kilkudzie
sięciu osób, zrujnuje się pewna liczba rodzin, 
ktoś umrze w kaźai, — to i có ż ! „Kawałek" 
musi być załatwiony podług wszystkich reguł. 
Przytem  zaś nie może być, żeby się bodaj ese- 
goś nie wykryło, bo są proknratorowie, którzy 
głoszą, ża zupełnie niewinnych ludzi nie ma 
na świeoi*, lecz żo są jeno tacy, ® których 
jeszcze nio wiadomo nio podejrzanego. Nieohże 
ktoś zamknięty w cytadeli ze strachu coś na
plecie — wtedy gotowa „sprawa", a dla takiej 
biurokraoyi chwała. — Tak zapewne stało się 
i tym  razem, bo wypuszczono już z cytadeli 
wszystkich, oprócz czterech, ozy pięciu gimna- 
zyalnyoh i uniwersyteckich młodzieńców.

Szkoda tyoh młodych istnień, szkoda łez, 
wylanych przez ioh rodziny ! Kiedyż ohełpliwi 
szermierze pióra i nieoględne redakeya prze
staną dostarczać ozynownictwu „kawałków"?!
w7W8os!wwRiBWBSgwniB»iw atwiwgiwruaiiii iu w i ti5W»m»ww*i

Gubernatorstwo. —  Akoya ugodowa.

Piszą nam z W iednia, 28 styczn ia :
Chorobliwe rozpolitykowanie, wemagająoe 

się w miarę ubezwładnienia parlamentu, który

ma być prawidłowym wentylem życia publi
cznego, sprawia, że nawet takie kwestye, które 
dawniej załatwiały się gładko i oioho, wywo
łują teraz nam iętną wrzawę. Do rzędu takich 
kwestyj należy nom inacja gubernatora wspól
nego banku, Nie było żadnej dyskusyi, gdy w 
r. 1878 na urząd ten został powołany były szef 
sekoyi Moser. Gdy po jego rezygnacji, dnia 
12 marca 1892 został mianowany gubernatorem 
banku pierwszy W ęgier, profesor ekonomii po
litycznej budapeszteńskiej wszechnicy Kautz, 
przyjęto tę nominaoyę bet' protestów, jako na
turalną konsekwenoyę ducłizmu. Obeonie zapo
wiedziana nominaoya p. Bilińskiego w pewnej 
części prasy tutejszej wywołuje namiętne de
klam acje. N ikt byłemu ministrowi skarbu nie 
ma nio innego do zarzuoenia prócz tego, że 
jest Polakiem. To jednak pewnym kołom wy
starcza, aby perorować przeciwko niemu. Za
ciekłością odznaozają się w tym względzie an
tysemici, tak  koloru czarno-białego (Ostdeutsche 
Rundschau) jako też czamo-żółtego (Deutsche 
Zeitung), tudzież radykaliśoi kosmopolitycznego 
kierunku. Organ tyoh ostatnich Zeit, k tóry roz
począł tę kampanię, także w ostatnim (wozo 
rajszync) numerze rozwodzi się nad tą  kweatyą, 
twierdząc, że są trzej kandydaci do posady gu
bernatora : Plener, Biliński i Kaizl, odsądzająo 
wszystkich trzech. Co do p. Plenera, to jest 
nonsensem przypuszczać, że zamyśla zamienić 
posadę prezydenta wspólnego trybunału obra
chunkowego na posadę gubernatora banku 
austro-węgierskiego. Rzekomy powód tego ży
czenia, powrót do Izby poselskiej, nie ma ża
dnego znaczenia : Konstytuoya ani prezyden
towi wspólnego trybunału obraohubkowego, ani 
gubernatorowi banku austro-węgierskiego nie 
zabrania zasiadać w parlamencie. Sp. Moser 
był członkiem austryaokiej Izby panów, p. 
Kautz jest członkiem Izby mR gnatów. Nie mo
żna sobie woale wyobrażać, aby przynależność 
do Izby poselskiej takiego dostojnika krępo
wała więoej, niż przynależność do Izby wyż
szej. Ale p. Plener nie myśli wcale powracać 
do Izb v poselskiej. Jest zatem niedorzeoznośoią 
wymieniać go pomiędzy kandydatam i do posa
dy gubernatora. Co dotyozy p. Kaizla, to nie 
ubliżając wcale temu byłemu ministrowi, ka
żdy bezstronny musi jednak uznać, że p. Bi
liński, który był dłożei ministrem skarbu, a 
już przedtem piastował jeden z najwyższych 
urzędów dyrektora kolei państwowych, posiada 
większe prawa do urzędu gubernatora banku, 
niż p. Kaizl. Tylko a titre  de curiosite warto 
zaznaczyć, że antysemicka Deutsche Zeitung 
która zresztą prowadzi zaciętą wojnę przeciwko 
Czechom, na gubernatora banku wspólnego fo- 
rytuje członka laby  panów d-ra Mattusza, dy
rektora czeskiego banku krajow ego! Idyosyn- 
krazya and  polska w tych kołach radykalnych 
zdolna czasem przezwyoiężyó wstręt do Cze- 
ohów ! — —

Na konfereneye ugodowe, które mają się 
zebrać 5 lutego, dotychczas swych delegatów 
mianowało dopiero stronniotwo postępowe (da
wne liberalne) i to dla Czech: Funkego, 
Pergelta, Nitsohego i Russa, tudzież nie zasia
dającego w Radzie państwa Eppingera ; dla 
M oraw ii: d’E lverta, wicemarszałka krajowego
Fuxa, Goetza i Grossa. Stronniotwo niemie- 
cko-narodowe dzisiaj ma ostateoznie rozstrzy

gnąć o kwestyi obesłania konferencyi i miano
wać delegatów. Stronnictwo to tak  w Sejmie 
czeskim, jako też w Izbie poselskiej rozporzą
dza tylko nieznaozną liczbą mandatów z (Lech. 
W  ogólnych wyborach r. 1897 z Czech na 45 
posłów niemieckich weszło do Izby poselskiej 
tylko 4 kandydatów stronniotwa niemiecko- 
narodowego, a z tych jeszcze najwybitniejszy 
dr. Bareuther przerzucił się na stronę Sehoe- 
nerera. W  kury i V w okręgach niemieokich 
zostali wówczas wybrani tylko socyaliści i dwaj 
postępowcy, a ani jeden kandydat stronnictwa 
niemieoko-narodowego, które zatem w Cze
chach nie opiera się na szerokich masach. 
W  Sejmie czeskim obeonie Niemcy mają 68 
głosów. Z tych na postępowców przypada 49, 
na stronnictwo Sohoenerera 9, na memiecko- 
narodowe 8 , na chrześoijańsko-sooyalne dwa — 
i głos w iryluy rektora wszeohnioy niem ie
ckiej. Liczniejszą więo od stronniotwa nie
miecko-narodowego w Sejmie krajowym jest 
już frakeya niemiecko radykalna, która w o- 
statnioh wyborach sejmowych r. 1895 zdobyła 
tylko 1  m an d a t, a obeonie posiada ioh 9. 
W  Izbie poselskiej 6 posłów stronniotwa nie
miecko-radykalnego (Sohoenerer, W olf, Iro, 
K ittel, Hofer i Bareuther) piastują m andaty 
niemieckich okręgów Czech, a tylko 3 posłów 
niemieckich tej prowincyi zasiada w klubie 
niemieoko-narodowym. Trzeba o tem pamię
tać, ’ aby deklamaoyom p. Pradego ani w je 
dnym, ani w drugim kierunku nie przypisy
wać zbyt wielkiej doniosłośoi. Głównym czyn
nikiem w obozie Niemców czeskich są postę
powcy, z którym i w parze idzie także liberal
na szlachta historyczna (Auersperg, Faeraten- 
berg, Rohan, Oswald Thun itd.) i którzy pono 
szczerze życzą sobie ugody, tudzież wzrasta
jące stronnictwo niemiecko-radykalne, zasadni
czo przeoiwne ugodzie. Stronnictwo niemieoko- 
narodowe jest wprawdzie najliozniejszem ze 
stronniotw niemieckich w Izbie poselskiej, bo 
obejmuje znaczniejszą ozęśó posłów prowincyi 
alpejskich, ale ani w Czechach, ani na Mora
wie nie jest głównem stronnictwem nie- 
mieokiem.

Klub młodoczeski podobno dziś rozstrzy
gnie kwesty ę obesłania konferencyi ugod iwej. 
Z ostatniej mowy p. E ngla należałoby wnosić, 
ze Czesi obstają przy utworzeniu wspólnej 
komisyi ugodowej dia Czech i Morawii, gdy 
według propozycyi rządu mają równocześnie 
obradować dwie komisye, jedna dla Czech, a 
druga dla Morawii. Czechom ohodzi o zadoku
mentowanie prawnopolitycznej jedności Czech 
i Morawii, Konstytuoya jednak nie zna tej 
unii (historyoznej), lecz ty iky  dwie c a ł
kiem odrębne prowiucye. Gdyby Czesi upie
rali rię przy wspólnej komisyi, Niemcy mogli
by podobnem prawem domagać się, aby w tej 
komisyi zasiedli delegaci ze wszysbkioh pro- 
winoyi niem ieokich! Taka bizantyjska hazui- 
styka może tylko utrudnić, & nawet uniemo- 
żebnió wszelką akoyę ugodową. Teraz chodzi 
o to, aby spory natury  prawno-polityoznej 
usunąć na bek, a  spróbować porozumienia na 
podstawie realnych stosunków. Ponieważ zaś 
stosunki w Gzeohach i w Morawii są odm ien
ne, nawet pod praktycznym  względem ustano
wienie dwóch komisyi ugodowyoh okazuje się 
wskazanem. To, Ze rokowania ugodowe toozyó
się będą w dwóch salaoh, w niozem, ani w je-  - — 1     ———

dnym, ani w drugim kierunku nie prze ądza 
przyszłości. Byłoby to prawdziwym skandalem, 
gdyby o tę  formalność miała się rozbić akoya 
ugodowa.

Niepomyślną przygrywkę akcyi ugoduwej 
tworzy walka w ratuszu praskim. Młodoczesi 
w tej sprawie składają dowód fatalnego braku 
uczciwości politycznej, łamiąc przyrzeczenie, 
które dali staroozeohom przed trzema laty, że z 
kolei po Podlipnym, staroczech będzie w ybra
ny burmistrzem. Niemcy z tej brzydkiej spra
wy wyprowadzą wniosek, że nie mogą dowie
rzać młodoezechoru, którzy nawet swym w ła
snym rodakom nie dotrzymują słowa . Nadto 
zwolennicy dra- Podlipnego ponowny jego wy
bór wspierają głównie tym argum entem , że to 
będzie dem onstracją przeciwko Niemoom i.... 
wyższym czynnikom! To nie odsłania nastroju 
ugodowego. Gdyby ten  nastrój przeważał w 
kołach czeskich, należałoby skorzystać z dy- 
misyi dra Podlipnego, aby wybrać ile możno
ści pojednawczego burmistrza.

List do Redakcvi.•/
Ucisk podatkowy we Lwowie.

(Memento z okazyi wyborów do komisyi szacun
kowej dla podatku osobisto dochodowego w okręgu 

Lwów—miasto).
Ja k  faU lną wymowę mają cyfry, to ła 

two sprawdzić można na poniżej przytoczonem 
zestawien:u Cyfry te dadzą też miarę k rzy
wdy, jakiej doznali mieszkańcy lwowscy w o- 
góle wskutek przesadnie wygórowanego w y
m iaru podatku osobisto dochodowego, a nadto 
także przy obliczaniu dochodu z kapitałów 
celem oznaczenia podatku rentowego. Owóż 
wiadom°, że . na sumę dochodów z danego 
miasta, o ile rozchodzi się o podatek osobisto 
docholowy, składa się ogólna zamożność jego 
mieszkańców, mnogość fabryk i innych przed
siębiorstw, w ogóle to, co się przedstawia jako 
dobrobyt, będący wynikiem zasobności i zy
sków. "Wiadomo takie, że miasto Lwów jest 
w znacznej części urzędniczem, a przemysł 
i handel jego . są bardzo ubog:e, i po- 

] zostawiają bardzo wiele d'> życzenia, głównie 
dzięki brakowi m ej^ca zbytu i łatwości otrzy- 
m nnia towarów i artykułów z zachodu, co 
ostatnie jest skutkiem anowu z ie w an ia  nas 
liohymi produktami zakrajowymi, a także i 
skutkiem przebiegłej polityki ekonomicznej 
sąiindów z • południa nawet pod wzgiędem 
tyoh artykułów, które kraj nasz jako rolnicty 

, sam posiada. Zresztą ozyliż ubóstwa Lwowa 
potrzeba dopiero dowodzić? N iestety; nie!

Z drugiej strony jest to fakt notorycznie 
znany, że w monarchii austryaokiej są naibo- 
gatszeroi: miasto handlowe i portowe Tryest i 
miasta fabryczne Czach, Szląska i Moraw. Po
zostawiamy na boku stolicę Wiedeń, gdyż tu 
się porównuje tylko miasta prowinoyonalne.

Jakże teraz wobec tych faktów zupTnie 
co innego powiadają cyfry! Jeśli się miasta 
austryanki« porówna we Ile doohoda, na głowę 
obliczonego, z wyników wymiaru podatku ■ so- 
bisto dochodowego, to zestawienie to pouczy, 
że Praga wyk«-zu|e doohód na głowę 2.119, 
Berno 2.076. Kraków 2.014, Tryest 1856, 
Lwów 1.775. Między fymi miastami Lwów 
niestety bardzo pięknie się prezentuje, skoro

6)
MARYA C0L0NNA WALEWSKA.

SUUM CUIftUE.
(Cityg dalszy).

Czemu więo Naród drukując w swej to k 
sykologii, celem podburzania ludu, najczarniej
sze karty  żydowskiej Tory, nie wspomina o 
dzieciństwach, któremi jest przepełniona, a na 
które n ikt nie zwraca uwagi j. n.: słowa R abi 
Johannana (w Gemarze) „człowieka z ludu 
żydowskiego rozedrzyj jak ryb§a lub o tak 
pięknyoh poleoeniaolti Deuteronomium Penta- 
teuchu, który uc*y Iz rae la : „Będziecie się 
z gherem obchodzić, który zamieszkał między 
wami, jako z krajowcem, będziecie go miło
wać, ja k  siebie samych miłujecie“ lub „nie- 
izraelita, stosujący się do praw Bożych, nie 
jest mniej wartym od wielkiego kapłana", 
albo tej odpowiedzi t*lmudu na p y tan ie : 

1 „ Czemu był e początku jeden tylko czlo- 
i  wiek Adam ?u to, aby wszyscy ludzie
f jednego mieli ojca i ażeby jeden naród drugie- 

nie mógł powiedzieć: pradziadowie moi 
f  byli więksi i  bogatsi od twoich. Wszyscy lu- 

izie  braćmi, wszystkie narodowości siostrami“. 
- Czemu nie'um ieścił wzniosłych praw : Sohul- 

< chan — Aruk’h u : „podlega klątwie nazywa- 
jąoy bliźniego swego niewolnikiem ; potrąca- 
jąoy ślepego gardzący uozonym" etc. Czemu? 
Czemu nie pyt* jak Leroy - B eaulieu ł) — 
ozy gdybyśmy E0brali pisma wszystkich na
szych soholastyków średniowiecza, kanonistów, 
hagiologów. kazuistów XVI i XVII wieku, po- 
hńeszawszy rasem tych, któryoh Kośoiół po
tępił i tvoh któryoh aprobował, czybyśmy nie 
łńieli „Mis^uy" i „Ghemary" żydowskiej lub 
rHalakni" i „Haggady", y? któryoh bezpośre
dnio po sobie nast,ępuje prawo mordowania 
pgoimów" i* przebaczania wszelkioh uraz 
1 w in? a).

*) „Izrael chez les nations".

!
„ \ B) O sprzeczności ksiąg teologicznych żydow
skich pisał a r c y r a b m  Michel do króla Zyg. I :  
„Księgi na8ze róinie i różnie rozkazują, nie wiemy 
Często _ jak postąpić, kiedy Gamaliel tak, Eliezer 
inaczej rozkazują. W Babilonie jedna, w Jerozoli
mie druga jest prawda my słuchamy Mojżesza II 
(M&imonides) & nowi go nazywają kaeerzem..." (Ma
teusz Nielnhowioe dum, r> 1791).

Czy żyd czytający podobny amalgamat 
dogmatów, nie byłby zdziwiony bezgraniczną 
mocą sprzeczności i dyasonansów?

Czy me znalazłby podobieństwa między 
tem swojem prawom calmudyoznem: „Rabbi
Akiba złożył przysięgę, a w sercu uważał ją  
za niebyłą, bo w myślach zrywać ją  wolno, 
gdy się przed nieizraelitą przysięgało l), z ja 
kąś średniowieczną Ustawą, nie uznaną natu
ralnie przez Kośoiół, a mimo tego uznaną przez 
ohrześoijan, iż :  „Książęta nie są zobowiązani 
dotrzymać słowa, gdy to słowo dane było he
retykowi“? Nieprawdaż? A przecież tego p ra 
wa dziś nie uznajemy, ohoć tem u kilkaset lat 
było ono przyozyną niejednego krzywoprzy
sięstwa.

Czy nie znalazłby żyd duchowej wyższo- 
śoi swej jurysprudenoyi rabinów babilońskich, 
nad Pandektam i i codexem Justyniana lub nad 
terroryzmem inkwizyoyi tego Sanctum officiwm 
X II wieku?

Jeśli są autentyczne słowa aroybiskupa 
Kohna, zamieszozone w nr. 6 listków Narodu, 
nie powinniśmy się dziwić obojętności żydów 
względem naszyoh spraw i ozyaności, te  bo
wiem prawa Corpus iuris canomci, które umie
ścił Naród p. t.:  Arcybiskup Ułomuniecki Kohn 
o żydach, jeśli nota beae kiedykolwiek uzna
wane były, wyjaśniają aż nadto powody tego 
utworzenia się żydowskiego państwa w uaszem  
państwie.

Z pomiędzy siedmiu ogłoszonych punktów 
wybieram dwa. Pierwszy opiewa: W  każdym 
wypadku, pod karą exkomuniki zakazuje się 
chrześcijaninowi mieszkać razem z żydowską ro 
dziną albo choć w tym samym domu tylko. td)

D rugi b izin i: Pod żadnym warunkiem nie 
wolno chrześcijanom zapraszać żydów do siebie 
z odwiedzinami, jak  również nie wolno jest gościć 
u żydów lub jeść w ich domu. («r) “)•

Jedna z ksiąg uczy: „Mdedictns, qui nutrit
porcum, et maledictaa qui docet fiiium graece“ (pod 
mianem greki, rozumieli żydzi wszystkie nauki nie 
udzielane w Jerozolimie) Mischna zaś („Sauhendryn 
cap chei,") błogosławi i ooiecuje doczesne nagrody 
temu, który zgłębi obce nauki i obce księgi. (Czacki: 
„Rozprawa o żydach i karaitaeh). Ileż to sprze
czności !

') Szulehan-Arukh’a (Jore dea 232, 12, 14).
2) Corpus ju is canonici składa się z „Dewo

tom Gratiani" (XU wiek), „Deoret&lia" (XIII w.),

Czy pamiętamy, co nam Pismo św. opo
wiada o tej uozoie, którą Lewi Chrystusowi 
uczynił i na której była wielka rzesza celników 
i  innych, co widząc Faryzeusze i doktorowie sze
mrali mówiąc do uczniów; „ Czemu % celnikami i 
grzesznikami je  i  pije mistrz wasz?* Jezus u sły 
szał to i rzekł: „Nie potrzebują zdrowi lekarza, 
ale którzy się źle mają....“

Chrystus przygarnął ioh wszystkioh do 
siebie — i dobrych i złych, wszystkioh na ró 
wni słowem i cudami obdarzył, uoząo ioh i na
wracając, a szczególnie do tych przemawiał 
najw ięoej: którzy się źle mają i jako m istrz 
każe się nam naśladować i owych, którzy się źle 
mają miłować i  tak  się z nimi obchodzić, jak 
z resztą braoi.

Może Naród prawa te kanoniczne bez po
średnictwa aroyb. Kohna przedrukował z Extra- 
vagantes, tej najmniej ważnej księgi z wszyst
kich ksiąg kośoielnyoh ? Zawiera ona bowiem 
ustawy me wiążące się ze sobą, czisowe, a  za
tem, o ile wiem, nie wszystkie obowiązują.

Na tymże listku z quasi - autentyoznem 
pismem aroyb. Kohna, ozy tamy inny a tyku!, 
k tóry bym ohętnie w całości przytoczyła, gdyoy 
nie brak miejsca.

Odpowiada w nim  Naród bowiem oM 
kiem oryginalnie na pytanie: Ile kosztują nas 
nasi żydzi ?

„ Mamy w Galicy i — pisze bezimienny 
autor — około 800.000 żydów, którzy wcale nie 
biorą udziału w ogólnej produkcyi krajowej. Nie 
są oni ani rolnikami, ani rękodzielnikami, ani 
górnikami, a są natomiast „gesza/tsmannami.li

Żywią ich wyłącznie ręce chrześcijan, a na
wet domy, w których mieszkają, musimy im na
sz emi budować rękami. Wszystko, co żydzi posia
dają i wydają, myśmy stworzyli i  musimy im te
go dostarczyć. Jakże więc drogo opłacamy p rzy 
jemność, że wśród nas żydów gościmy ?

Żydzi zwykli są jeść i pić nie najgorsze 
rzeczy, bogatsi z nich zaś prowadzą domy wprost 
magnackie, tak, że przeciętnie na każdą żydowską 
głowę śmiało 50 ct. dziennego wydatku na jedze
nie, ubranie itp. liczyć można"'. Koiueo keń- 
oów „kosztuje nas wyżywienie naszych żydów 
1J6.OUO.000 słr. rocznie",

Bo przeczytaniu tego, przedstawia się nam
„Liber sestus" (XIII w ), „Clementinae Constitu- 
tionea" i wreszcie ze zbioru małych ustawek, za
mkniętych w dziele : „Extravagaates“. bą jeszcze i 
dekrety Jana XXII i Klemensa V.

Galioya w ultraohrześoijańskich barwach z nim
bem świętośoi nad czołem. W idzim y bowiem 
800.000 żydów, siedząoyoh bezoynm e z zało- 
żonemi rękoma, a ohrześoijańska Galioya kar
mi ich, ubiera, stawiając pałace i szatry gwoli 
ioh wygody.

W idzimy tyoh naszyoh nędznych Abram- 
ków i Josiów, jedzącyoh nienajgorsze rzeczy, 
obsypywanyoh złotem, wyciągających się na 
miękkiej pościeli, a Gaiioyą — ohrześoij *nk.ę 
widzimy z jaką miłością i z jak  pełnemi r ę 
koma zbliża się do tych próżnujących mes ... 
jak  się ugina pod ciężsi .m  brzemieniem pra- 
oy... Wszak ona, zdaniem Narodu za siebie i 
za nioh prauuje... W szak ona dlatego z nędzy 
i ubóstwa kona, że sobie od ust chleb odej
muje i wszystko, wszystko braciom izraeli
tom daje?

A om? Oni patrzą jeno i im więoej ona 
ioh obdarza, tem więoej oni żądają .. Poozoiwa 
Galioya!..,

Ob rachował Naród zatem, że na każdą 
żydowską głowę można śmiało 50 ct. dziennego 
liczyć wydatku, bo oni zwykli są jeść i pić nie 
najgorsze rzeczy, bogatsi z nich zaś prowadzą 
wprost magnackie domy.

Raohunea ten  jest nieco za stronniczy. 
Galicy* bowiem Rotszyldów i EffruJsich nie 
posiada, a na tyoh 80J.000 obhozonyoh żydów 
będzie zaledwie lOO.OOO bogatszych. Reszta 
zas żyje i w nędzy tak  strasznej, że samo 
wspomnienie o niej wstrząsa i smutkiem przej
muje, — w nędzy tak bezgranicznej, że cała li
czna rodzina odżywić się potrafi suohym ka
wałkiem bułki i jedną cebulą.

Szanowny autor omawianego artykułu  
nigdy widocznie m e odwiedził ghetc lwow
skimi n. p. jak  Rybi F iao lub Owocową i 
Mejzels* u licę , aioo ciemnych, zapadniętych 
szatr, zdobiąuyoh pr winoyonaloe miasteczka, 
kiedy może twierdzić, iż przeciętnie każdy żyd 
50 ct. dziennie wydaje na jedzenie i ubranie, 
a 14 ot. mniej więcej odkłada, tj. wraz z pro- 
oentami od umieszczonego kapitału (wynoszą 
oego jakoby i miliard) ma żyd 81 ot. dziennie 
do obrotu

Nie widział nędzy prawdziwej ten, który 
nie był w żydowskim zaułku, który nie zwie
dzał tych  dusznych, wązkioh uliczek, tych nór 
czarnyoh, brudnych, co się zwą mieszkałuymi 
domami, a w których do 15 tu osób się mie- 
śoi i wegetuje, który nie widział biednej, ży

dowskiej rodziay, z j&ką żarłocznością cząstkę 
cebuli spożywa i z jaką ap ityą  myśli o tem, 
Ż9 do dnia następnego nio w usta nie weźmie.

Nie, ten nędzy nie widział, kto nie wi
dział tego x).

Żyd wydaje przeciętnie najwyżej 15 ot, 
dziennie, a zatem 800.00) żydów, miasto pobie
rać na życie 146.000010 złr. w. a. rocznie od 
nieszczęsnej Galioyi, pobiera około 43 milio
nów. To gruba różnica!

Pomylił się również szanowny autor w twier
dzeniu, jakoby żydzi nie brali udziału w ogólnejI 
produkcyi krajowej, a tem  samem nie byli ani 
tękodz einikami, ani rolnikami. Pomylił się, 
choąo nas przekonać, że oni są zerem w soołe- 
czeńsjWie, po.hłamająoem jednak neapolitań- 
skie suwy, i wyoieńozającem żyzność i boga- 
otwo zamieszkiwanej ziem1'. W  małych mia
steczkach, stanow iska: garbarzy, kotlarzy, sto
larzy. fryzjerów , zegarmistrzów, krawców itp., 
z regały  niemal zajmują żydzi. a) W  dziale rol
nictwa praouje większa część bogatszych izrae
litów, gdyż szlachta bankrutując, wszystkie po
siadłości ziemskie głównie żydom w ręc* od
daje. Reszta zaś warstw społeczeństwa żydow
skiego zajmuje się handlem, sprzedażą faktor- 
stwom. Spotykamy wielu lekarzy i adwokatów 
wyznania mojżeszowego, słowem to zero zaczy
na obok wielkiej ilości liczb, figurować i przed
stawiać pokaźną dozę współpraoowniotwa i 
udziału w ogólnej produkcyi krajowej.

„Naród" wybrał najlepszą drogę do prze
konania pospólstwa, bo drogę cyfr; niestety, 
cyfry te są zanadto przez antysem icki pry
zmat widziane, mogą one przekonać c emne 
warstwy naszego społeczeństwa, ala wyższe i 
bezstronne oburzą tylko tendeaoyą swoją i 
wyrafinowanym sposobem jątrzenia.

(Dokończenie nastąpi)

x) Wyżywienie żyda kupca kosztowało poło
wę mniej, jak kupca chrześcijanina, taniej tedy 
mógł dawać towary, jak chrześcijanin. (Sejm 1788 r. 
Czacki),

“) Sejmowi 1788 r. przedłożono spis następu
jmy : „W prowiucyach, prócz Wielkiej Polski, po
łowa niemal rzemieślników składa się z żydów. 
Rzemiosła s ą : szewstwo, krawiectwo, kuśnierstwo, 
złotnictwo, garbarka, ciesielka i mnlarst io. (Tnd. 
Czacki urzędował w ciągu tego sejmu w komisyi 
skarbowej. Jemu zawdzięczamy ten spis).
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od tak  wislkiego, nawet ogniska handlu i 
przemysłu jak  TVyest prawie że nie odbiega, 
ale dotrzymuje mu kroku. O ironio! ależ K>&- 
ków wykazuje na głowę jeszcze wyższy do
chód! A zatem Lwów widać na tym  uodatku 
jeszcze nie wyszedł najgorzej. W idocznie 
lwowska komisya szacunkowa dzielnie wspo
maga skarb, ale krakowiaoy pozazdrościli 
wawrzynów lwowskim kolegom.

Obliczenie powyższe mógłby spotkać za
rzut, że może tak  wysokie o rf  y dochodu na 
głowę są skutkiem tego, że stosunkowo tylko 
ozęśó nieznaczna ludności zamożniejszej po
datkowi uległa.

Jednakowoż tabele statystyczne stwier
dzają, że we Lwowie 20% ludności opłac-a po
datek osobisto dochodowy, w Krakowie 24°/0, 
w Bernie 26%, a zatem pod tym względem 
niemal nie r a  różnicy.

Cyfry dochodów « kapitałów wyglądają 
tak że wydają eię wprost nieprawdopodobnymi. 
Czy kto w to uwierzy, że my mamy kapitały, 
które stają w rzędzie godnie obok kapitałów 
mia«t innych prowmoyit miast, które są sta- 
wnemi z bogactwa, ogniskami fabryczkami ? 
"Wiemy, że n ^as nie m* kapitałów, wiemy, 
że nie ma tak  wysokich. Atoli statystyka po
datkowa zadaje kłam temu, tak. że przyjdzie 
nam bodaj uwierzyć, że mamy to, czego oozy- 
wiśoie nie mamy w istocie

Mianowicie Kraków przedstawia sumę 
doohodu z kapitałów : 2,540.000, Liberzec
1,495.000, Pilzno 898.000, Lwów 2,262.000, 
Opawa 884.000. I  tu  widać z porównania, że 
szczęśliwy Kraków fatalnie dla siebie nam 
przoduje. Dodać wypada, że oały Szląsk ze 
swoia industryą i górniotwem wykazuje do
chód z kapitałów w sumie tylko 3,322.000. 
A zatem Lwów o nie oały milion tylko maiej 
daje doohodu z kapitałów aniżeli ta  cała prowin- 
cya. Cał« bogate Morawy mają dochód z ka
pitałów 8,192.000 a więc nie więoej od samego 
Lwowa jak  tylko 3'/a razy <yle, a przecież 
tam są tak  zamożne miasta jak Berno i Oło- 
munieo, a ziemia osła ogrodowa w tym kraju.

Oto fałszywy obraz naszego rodzimego 
miejskiego bogactwa. M»my ’u z dnia na 
dzień powtarzające się bankruotwa, o tern 
wiemy. Ale nie wiedzieliśmy nic o naszsm 
bogaotwie i o naszych kapitałach. W e Lwowie 
zastój każdemu uczuć się daje, ale komisya 
szaounkowa podatku osobisto-dochodowego dla 
okręgu Lwów-miasto dochodzi do odmiennych 
rezultatów. Czyżby i t n a  może o jak i pozór 
chodziło ? Ciężko się to odbije na skórze wła 
snej. W arto, aby się zastanowili ( nad tem 
ozłonk^wie komisyi, któryoh mieszkańoy mia
sta wybierają. Dokąd zajdziemy tą drogą 
blichtru i krzywdy ?

Br. Kaz Krygowski.

W
W  niedzielnym numerze Przeglądu zamie

ściliśmy list prof. dra T. Ciesielskiego w spra
wie dzierżawy nowego teatru. W liśoie tym 
usiłuje prof. Ciesielski wykazać bezpodstawność 
zarzutów, jakie podnieśliśmy przeciw uohwalo- 
nym przez komisyę teatralną wnioskom, doty- 
cząoym przyszłości teatru lwowskiego, wedle 
których to wniosków gmina ma wejśó w pe
wnego rodzaju spółkę z przedsiębiorcą teatral
nym, a która to spółka wydaje się nam i dla 
gm iny i dla dobra teatru  szkodliwą. — Zastano
wiwszy się gruntownie nad odpowiedzią prof. 
Ciesielskiego oświadczyć musimy, że nie może 
ona w niozem zmienić przekonań naszych w 
pierwszym artykule i m'e tylko nie osłabia za
rzutów przez nas podniesionych, ale przeci
wnie znacznie je  wzmaonia.

Przedewszystkiem utrzymuje prof. Ciesiel
ski w swej odpowiedzi, że mylnem było nasze 
twierdzenie jakoby przyjęte przez komisya wa
runki kontraktu dzierżawy były raozej wa
runkam i kontraktu spółki, jakiej dotychozas 
nie było na świeoie. — A jednak z samej od
powiedzi prof. Ciesielskiego wynika, że nie 
tylko w rzeczy samej ale nawet w jej określe
niu nie pomyliliśmy się. W yliczywszy bowiem 
świadozenia, jakie gmina ponosić będzie dla 
nowego teatru  pisze prof. Ciesielski: „Gdyby 
zaś przedsiębiorstwo przyniosło straty, to rze z 
oczywista, że w nich będzie przedewszystkiem 
partycypowała gmina, nie dostojąo nic swe 
tak znaczne wydatki" i t. d. — Owóż zapytu
jemy, czyż nie jest to najistotniejszy kon
trak t spółki teatralnej, skoro gm ina ma wziąć 
n«. siebie ryzyko ewentualnego ponoszenia 
strat, mogąoyoh wedle obliczenia prof. Ciesie'- 
skiego dojść do 40000 koron rooznie? Tyle 
bowiem wedle rachunku prof. Ciesielskiego 
wyniosą corocznie wydatki na ogrzewanie tea 
tru, dostarczanie wody, administraoya, asekf- 
raoya, oeyszozenie kominów i kanałów, których 
to wydatków, w razie gdy przedsiębiorstwo te 
atralne przyniesie straty, n ik t gminie nie wró- 
oi. — Już sam wzgląd na to, że przecież może 
zajść wypadek, iż gmina będzie narażoną no. 
stratę skutkiem niepowodzeń przedsiębiorstwa 
teatralnego, wystarcza, aby uohwalone przez 
komisyę teatralną wnioski odrzucić, Gmina 
bowiem z ty tu łu  mniejszego lub większego 
powodzenia teatru  we Lwowie bezwarunkowo 
na żadne straty  nie powinna być narażoną, 
n ik t zaś nie może dtó jej gwaranoyi, że straty  
są absolutnie wykluczone. Niebezpieoznym dla 
gminy byłby także z tego względu układ, któ- 
rym by ona brała na siebie ryzyko ewentual
nego partycypowania w stratach, że w takim  
razie i personal teatralny i publioznośó sta
wiałyby do zarządu teatru nierównie większe 
wymagania i prowadzenie go musiałoby byó 
kosztowniejsze.

Jako  dalszy argum ent, mający przema
wiać za wydzierżawieniem teatru  w tej formie, 
w jakiej komisya teatralna uchwaliła, przyta- 
oza prof. Ciesielski to, że gm ina oddajo przed
siębiorcy tak  wspaniały warsztat do zarobko
wania, jak nowy gmaoh teatralny, który ko
sztuje ją  przeszło półtrzeoia miliona ko^on i że 
sam procent od kapitału przez gminę w gmach 
teatralny włożonego, wynosi rooznie przeszło 
96.000 koron. Nam jednak zdaje się, że w ten 
sposób nie można kwesty' stawiać, bo teatr 
ni* jest ani hotelem, ani domem czynszowym, 
ażeby miał gminie rentowaó się w proporcyi 
odpowiedniej do kosztów budowy, Z długole
tnich obrad, jakie toozyły się w Badzie miei- 
skiej nad oprawą budowy nowego teatru nie 
odnieśliśmy wcale wrażenia, jak by reprezen- 
tacya stolicy przystępując do budowy gmachu 
teatralnego, czyniła to w tej myśli, aby ten 
gmach przynosił gminie j i k  najwyższy dochód, 
przeciw nie intenoyą Bady miejskiej było prze
dewszystkiem stworzyć tylko teatr, gmach mo
numentalny, ozdobę m iasta i przynętę dla po
dróżnych. A  zatem tylko teatr oddaje gmina 
przedsiębiorcyj że ten toatr tak  wielką sumę

pieniędzy kosztował, to już rzeoz gminy i 
z tego ty tu łu  nie można nakładać na przed
siębiorcę ciężarów, którym on nie sprosta,. 
A gdyby teatr kosztow*ł nie półtrzeoia ale 
dziesięć milionów koron, czyż wtedy przyję
łoby się za, normę, że przedsiębiorca musi za- 
płaoić tyto, aby pokryć przynajmniej procenta 
od tego kapitału, a więc 500.000 k nrc»n rooznie? 
Skądże wziąć te pieniądze ? Publioznośó nie 
będzie płacić za to, że gmach teatralny jest 
kosztowny i z pewnością, jeżeli teatr będzie 
żle prowadzony, t  > choćby się mieścił w k ry 
ształowym pałacu, świecić będzie pustkami. Źe 
sama piękność gmachu nie jest powodem 
liczniejszej frekweno^i, na to mamy najlepszy 
dowód w tem, że do toj starej, wstrętnej sali 
w gmaohu Skarbkowskim publiczność uozęszoza 
od dwóch lat tak tłum nie, że życzyć by tylko 
należało, aby w nowym budynku tak* sama 
był*. frekwencya. A uczęszcza dziś publiczność 
tylko dlatego, że teatr jest dobry. Zresztą dla 
przedsiębiorcy jestto nawet do pewnego stopnia 
ciężarem, iż otrzyma gmach tak  piękny i ko
sztowny, gdyż prowadzenie teatru  w takim  
gmaohu, który kosztował półtrzeoia miliona 
koron, będzie o wiele droższe, niż gdyby to 
był teatrzyk wybudowany kosztem pół miliona.

Prof. Ciesielski czuł się niemile dotknię
ty  wyrażeniem naszem, iż „układający kon
trakt, miał widocznie tylko zysk na myśli". 
W  tem naszem twierdzeniu, które i dziś pod 
trzymujemy, nie ma przeoież nic ubliżająoego. 
Przecież obowiązkiem każdego członka gminy, 
a już przedewszystkiem rajców, jest dbać o to, 
ażeby gmina nie była na straty  narażoną, bo 
przecież, jak  to słusznie sam p. Ciesielski za
uważa, n ik t nie może mieć preteasyi, ażeby 
gmina, poniósłszy tak  wielkie ofiary na wznie
sienie gmachu teatralnego, narażała się jeszcze 
na ewentualne straty, które ohyba podwyższe
niem dodatków gm innych pokrywaóby trzeba 
Ale też właśnie dlatego nie wolno gminie 
wchodzić w tego rodzaju interesa spółkowe, 
które choćby w najodleglejszej perspektywie 
mogą grozić stratami. Pod tym  względem 
nasza reprezentaoya miejska zachowywała zaw
sze chwalebną ostrożność i np. z wykupnem 
tram waju elektrycznego zwlekała tak  długo, 
aż nabrała matematyoznej niemal pewności, 
że przedsiębiorstwo to musi się rentowaó. Źe 
teatr nie jest togo rodzaju oo tram way przed
siębiorstwem, o tem wszyscy wiemy, i co do 
nas, nie podzielamy optymizmu prof. Ciesiel
skiego , iż przedsiębiorca z nowym gmachem 
teatralnym  otrzyma „warsztat, na którym  mo
że zrobić krooiowy majątek".

Znamy przecież wszystkich dyrektorów 
teatru, jaoy byli we Lwowie od lat trzydzie
stu i wiemy jak wyszli na teatrze. S. p Ja n  
Dobrzański stracił na nim, spółka teatralna 
straoiła duży majątek, Barącz straoił, Mieozy- 
sław Schmitt straoił, Szydłowsoy stracili, a 
dyrektor Heller, który włożył w przedsiębior
stwo teatralne około 80.000 zł., straciłby także 
kilkadztosiąt tysięcy, gdyby mu przyszło dziś 
likwidować interes. Jeden tylko śp. Miłaszew- 
ski nie wyszedł z teatru z oałkiem pustą k ie
szenią, ale to nie jest jego zasługą, tylko jego 
żony, która przezornością wiedziona z codzien
nych wpływów kasowych odkładała po k ilk a 
naście guldenów na ozarną godzinę. W ygrał 
także śp. Miłaszawski proces z fundaoyą Skarb- 
kowską z powodu kurtyny żelazuej i tylko 
dzięki tej okoliczności, tudzież zapobiegliwo
ści swej małżonki nie wyszedł z teatru, jak  to 
m ówią, z torbami.

Obawa, że nowy przedsiębiorca mógłby 
w przyszłości dopominać się nowyoh subwen- 
oyi od gminy, jest nieuzasadnioną, bo na to 
będzie kontrakt, w którym można tego rodzaju 
ewentualność z góry na zawsze wykluozyó.

Zarzuty nasze co do niewłaściwości wa
runku, iż nie wolno przedsiębioroy bez zezwo
lenia komisyi teatralnej czynie inwestyoyi 
większych jak  na 12  000 zł. rocznie, podtrzy
mujemy i po odpowiedzi prof. Ciesielskiego w 
całej pełni, gdyż wątpimy, aby się znalazł t a 
ki przedsiębiorea, któryby zgodził się na to, 
ażeby o pozwolenie wydania każdego grosza na 
kostyumy, rekw izyta i t. p. po nad 12.000 zł. 
udawać się o pozwolenie do komisyi teatralnej, 
ozekaó na zwołanie jej posiedzeń, powzięcie 
uchwał, reasumoyę tych uohwał i t. p.

W  końcu apeluje prof. Ciesielski do 
w^zyftkich, którzy znają skład i usposobienie 
naszej rerrezentacyi cminuej, aby. osądzili, ozy 
posiom artystyczny naszej sceny p dniesic się 
w ylej wtedy, gdy na nią będzie m iała wpływ 
obok przed^iębi rcy tak ż i rerrezentao^a gm in
na na podstawie otwartych niemaskowanyoh 
rachunków, ozy też wtedy, gdy logami tej sce
ny będzie kierował tylko sam przedsiębioroa. 
Owóż n« to odpowiedzieć możemy, ża zawsze 
byliśmy i jesteśmy za tem, aby gmina miała 
wpływ ca teatr i to nawet brodzo daleko się
gający, ale nie pojmujemy żadną m iarą jaki 
związek może mieć podniesienie się poziomu 
sceny z trntynowaniem  rachunków przez gmi
nę. My wymagamy od gm iny zupełnie innej 
ingereaoyi na ter.tr. Niechaj wybierze własną 
komisyę artystyczną, któraby czuwała nad ar- 
tystyozną stroną teatru, kontrolowała repertuar, 
ewentualnie zmuszała dyrekcyę do grania sztuk 
czy to patryotyoznyoh ozy o większej wartości 
literaokiej. W tedy tea tr będzie dobry, nie zaś 
wtedy, gdy gmin* będzie prowadziła rachunki 
kasowe i pokrywała ew entuilne straty.

Zamykając niniejsze uwagi nasze, oświad
c z m y  raz jeszcze, że taki sposób załatwienia 
dzierżawy teatm , jak i uchwaliła komisya tea
tralna, uważamy za niewłaściwy, jedynie zaś 
raeyonalnem wyjściem będzie, jeżeli gmina za
strzeże sobie bardzo rozległą ingerenoyę a rty 
styczną na prowadzenie teatru  i oznaczy z gó
ry ozynsr. jakiego żąda od dzierżawcy, nie k rę
pując go zresztą żadnymi innymi warunkami 
natury  finansowej. Jeżeli komisya teatralna w 
obliczeniaoh swych doszła do konkluzyi, że te
a tr  we Lwowie może dać 100 lub 120 tysięcy 
koron rocznego dochodu i w  kontrakoie spół
ki chce zapewnić gminie udział połowy ozy- 
stego dochodu, to nierównie lepiej odrazu bez 
żadnego interesu spółkowego zażądać czynszu 
50 lub 60 tysięcy koron. Może się znajdzie 
przedsiębiorca, który ofiaruje i tak i czynsz, na 
każdy jednak sposób nierjw nie korzystn iejjest 
dla gminy mieć zabezpieczony stały osynsz, 
niż niepewny udział w zyskach.

i w przemowie wstępnej dał krótki pogląd na 
dotychozasową działalność Towarzystwa. Z po
wodu ustawicznych zmian rządu i opłakanych 
stosunków parlamentarnych, nie mogło ono 
wprawdzie jeszcze osiągnąć pozytywnych re 
zultatów, w każdym razie jednak zwróciło 
uwagę sfer urzędowych na najważniejsze po
stu laty  naszych producentów spirytusu, potra
fiło uchylić rozmaite sekatury, a co najwa
żniejsze, wykazało konieoznośó przemysłu go
rzelnianego w Galioyi. Deputacya z łona To 
warzystwa będąc w W iedniu, doznała bardzo 
gorliwego poparoia ze strony Koła polskiego 
i przedłożyła sferom decydującym życzenia 
naszyoh gorzelników. Na rezultat- tych zabie
gów należy obecnie zaozekaó. Niemałym sukce
sem Towarzystwa było to, iż udało mu się 
skłonić rząd do zwołania ankiety dla zmiany 
kontyngentu

Po przemówieniu p. Gniewosza przystą
piono do wyboru prezydum rady nadzorczej 
i dyrekoyi.

Na wniosek p, Klemensa Dzieduszyckie- 
go wybrano przez aklamaoyę prezesem p. W ło
dzimierza G n i e w o s z a ,  a wiceprezesem 
p. Karola O z e o z a.

Do rady nadzorczej wybrano pp. Juliusza 
Prommla, Kazimierza Hordyńskiego, S tanisła
wa Ostaszewskiego, Pawła Sapiehę, Bomana 
W swnikiewiozą, Kornela Paygerta, Mikołaja 
Beya, Leopolda Baozewskiego, Klemensa Dzie- 
duszyckiego, Mieczysława Pinińskiego, K azi
mierza Obertyńskiego i Stanisława Jędrze- 
jowicza.

Członkami d y r e k o y i  wybrano p. W i
ktora Syniewskiego, asystenta przy katedrze 
technologii chemicznej, dr. W ładysława Sołn- 
wija, p. Józefa Szajnoka, inżyniera fabryki 
„Perkun" i p. Gustawa Steingrabera, profesora 
szkoły przemysłowej w Krakowie.

Z kolei dr. W łedysław S o ł o w i j zdfcł 
w kiótkcści sprawę z dotvohozasowej dztołal- 
ności. dyrekcyi i ze stanu kasy. Celem powię
kszenia funduszu obrotowego i obudzenia wię
kszego zainteresowania się towarzystwem., roz
poczęła dyrekoya w roku ubiegłym oprócz 
ozynnośoi wskazanych statutem, także komi
sową sprzedaż węgla, pasów do msezya. oliwy

przeczyć, że N. f r .  Presse odgrywa w życiu poli- 
tycznem Austryi bardzo wielką rolę i źe liczą się 
z nią zarówno rządy, jak stronnictwa, mimo źe i 
jedni i drudzy wiedzą, że jedyną myślą przewodnią 
tego dziennika jest — interes.

Tajemnica tego nadmiernego wpływu tkwi, jak 
w wielu innych wypadkach — w znacznej części 
w doskonałej organizacyi. Jeżeli N. fr . Presse chce 
coś przeprowadzić lub czemu przeszkodzić, to wyda
je jeno hasło, a wnet wtórujące głosy odzywają się 

prasie nawet takiej, o Którejby mało kto sądził,
że nalsży do „sfery wpływu" tego dziennika. T«
raz właśnie mamy jaskrawy przykład takiego polo
wania z nagonką Od kilku lat Dr. Leon Biliński 
uchodzi w redakcji tego pisma za bete noire, prze
ciwko któremu mobilizuje się oałą organizację Ja 
ko prezydent kolei państwowych, a głównie jako 
minister skarbu, „zbuntował sięu p. Riliński prze
ciwko N. fr .  Presse, odmawiał j j wydawcom in
tratnych pod pewnym względem informacyj, a na 
wet poknsił się o popieranie pisma, które miało 
stworzyć konkurencyę dla „światowego organu1. P. 
Biliński stanął więc na indeksto

Nie wiemy, ani wchodzimy w to, czy Dr. Bi
liński rzeczywiście upatrzonym jest na gubernatora 
banku austro-węgierskiego, nie wiemy nawet, czy 
taka propozycya uczynioną mu została, a tem mniej, 
czy on ją  przyjął lub odrzucił, ale z oburzeniem 
obserwujemy, jak od niejakiego czasu prowadzi się 
przeciwko rut mu przewrotna i niecna kampania 
dziennikarska, do której hasło wydane zostało w 
redakcyi N. fr . Presse.

Najpierw oświadczył autor osławionych 
senwoche" 
parcie rząc
zależntm czyni od tego, by p. Biliński nie otrzymał 
posady gubernatora banku. Takie dictum wywołało 
naturalnie pewne zdziwienie i podej -zenie, tembar- 
dziej, ile źe prasa rzeczywiście partyjna niemiecka 
bynajmniej się przeciw p. Bilińskiemu nie oświad

li wiele innych. Wesoła zabawa przeciągła się do 
białego rana.

Wieczorek secesyjny l  lutego na kolejowe 
kolonie wakacyjne będzie nosił cechy seoesyi od 
początku do końca we wszystkich szczegółach — 
więo dekoracya secesyjna, takież karnety, bukiety, 
odznaki, kotylion — słowem wszystko secesja. 
Komitet uprasza, by się zgłaszać po zaproszenia 
do biura komitetu, gmach dyrekcyi kolejowej, Kra
sickich 5, piętro I, drzwi 129.

Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe.
Nadporucznik 80 pp., p. M. W. syn jednego 
z lwowskich przemysłowców, wracał w tych dniach 
po odbytej kuracyi w Kairze do Lwowa. W Rjece 
do tego przedziału, w którym znajdował się p. M. 
W. wsiadł inny podróżny.

W rozmowie opowiedział p. W. swemu towa
rzyszowi, źe wraca z Kairu, a później rozpowiadał 
o szerzącej się w Egipcie dżumie. Ale dobra ko 
mitywa między towarzyszami podróży nie dłngc 
trwała. Nieznajomy bowiem zapalił cygaro, a p. W. 
który nie znosi dymu, poprosił go, aby przestał | 
palić. Podróżny, mimo źe coupś w którem jechali, j 
przeznaczona było dla niepalących, prośbie p. W. 
nie chciał uczynić zadość. Z tego powodu powstała 
sprzeczka, którą konduktor zakończył w ten spo
sób, źe przeniósł nieznajomego do innego przedziału. 
Niezadow olony z takiego załatwienia sprawy, a 
przy tom bardzo złośliwy towarzysz pana W. postano
wił się zemścić i na najbliższej stacyi zawiadomił 
pełniącego na dworcu służbę komisarza policyi, ii 

t?m jedzie z Kairu podejrzanypociągiem t?m jeazie z tLairu podejrzany o dżumę 
nadporucznik W-.

w N. fr. Presse niemal jasno, że po- O l tej chwili rozpoczęły się dla p. W. pra
li. przedewszystkiem zaś ministra skarbu w(]z[we tortury. Komisarz ów wysłał bowiem na

tychmiast depeszę do policyi w Budapeszcie z za
wiadomieniem, iż tym a tym pociągiem jedzie z 
Kairu cficer podejrzany o dżumę. Telegram ter 
wywołał w stolicy Wągier wielki popłoch. Na 
dworzec udała się natychmiast' komisya lekarska 

p. W. ś cisłej rewizyi le-
u a a m. _ . i rł u u a ift  Uttli

ezyła. Samo przez się nasuwało się przeto pytanie, j ; poddała zdumionego 
•:o mogło skłonić N. f r  Presse do tak namiętnego ; kar8)[iej. 
wystąpienia przeciwko politykowi, który ma ustało- Ta aama bistorya powtórzyła się w Ławo-
ną reputacyę człowieka umiarkowanego, a w parła-; cznem { we Lwowie, ho chociaż- komisya lekarske 
mencie cieszy się sympatyą nawet najzagorzalszych w Blldapegzcie nje skonstatowała' u p. W. dżumy.

powrozów, a  już ta  próba, przedsięwzięte na 
małą skalę, wykazała, że dział ten ku obopól
nej korzyści może się rozwijać N» samej sprze
daży węgla zarobiło towarzystwo od maja 1899 
przeszło 200 z fr , zadowalając się malutkim zy
skiem 1 złr. od wagonu Obecnie interes ton 
ohwilowo utknął z powodu braku węgla. F un
dusze towarzystwa złożone są na dwóch ksią
żeczkach Kasy oszczędności na 1108 złr. i 
33 złr.

Br. Julian B r  u n i c k i  wskazał »a to, że 
właściciele gorzelń w swoim władnym dobrze 
zrozumianym interesie powinni zawczasu w

antagonistów politycznych. N. fr . Presse zrozuraia 
ła więc, że w ten sposób na wła mą rękę kampanii 
nadal prowadzić nie może i śe w tym celu w y s u 
nąć musi naprzód swoją tajemną organizację

Na pierwszy ogień poszła więc Arbeiter Ztg 
która w kilku artykułach obsypała p. Bilińskiego 
stekiem obelg, nie zdoławszy sformułować przeciw 
niema ani jednego zarzutu. Konkluzyą tych arty
kułów było, że p. Biliński po to ty1 ko zostałby 
gubernatorem banku, ażeby kapitały tego zakładu 
porozpożyczać pomiędzy szlachtę polską. Następnie 
strzeliła N. fr .  Presse * drugiego krateru i ode
zwały się głosy na prowincyi, w hinzer Tagespost, 
Schlesische Presse i t. d. i t. d., notabene inspiro
wane przez koresponden+ów, którzy zasiadają w re-

kazała go izolować i o podejrzanym wypadku za
wiadomiła naczelnika stacyi w Ławoeznem, a ten 
dyrekcyę ruchu we Lwowie.

Jaki* wrażenie sprawiła ta wiadomość we 
Lwowio, można się przekonać najlepiej z naetępu- 
jącego komunikatu zamieszczonego w osobnym 
dodatku Gazety Lwowskiej :

„Dzisiaj (29 hm.) z rana na V zly  zŁaweozne-

dakcyi N. f r .  Presse. — Im mniejszy dziennik, tem

j  go do władz tetejizych telegraficzne, a niepokojące 
j doniesienia, jakoby pewien porucznik p. W., jadący 
i z Egiptu, był prawdopodobnie zakażony dżumą, Za- 
nimby sanitarni funkeyonaryuaze tych władz zdołali 

j przybjć na dworzec, zarządzono~natychmiast tele- 
| fonicznie, ażeby wagon, w którym ów porucznik 
pierwszym pociągiem rannym miał przyjechać % Ła

, woezrego do Lwowa, od innych odczepiono i aby
missiąoaoh lefcnioh, a *fięo w lipcu, s ie rp 'i  u i j mniejsze poczucie odpowiedzialności, to też taka np. podrói y w  nim p,*0stał aż do przybycia lekarzy, 
wrześniu robić zimcsiiieisz'! zapasy węgla, gdyż | Schlesische Presse pisze o p. Bilińskim tak, jak j Nje]„aweiI1 też pojawili się na dworcu: protomedyk, 
w miesiącaoh zinjow-yoh bardzo trudno dostać ;. gdyby on, jako minister skarbu, co najmniej rozda- ■ tadzca namJe8tnictwa dr. Mernnowicz, szef sanitar- 
go na termin, już to dlatego, że kopalnie nie > rował był cały budżet roczny pomiędzy swoich ro- j ny wojakowy jenerał Fischer z lekarzem sztabo-
mogą. go nasterozyó, już toż dlatego że kole:e daków. Na kolejach państwowych — powiada ten ; wym oraz fizyk z dwoma lekarzami i ko-
mają za mało wagonów towarowych. ■ dziennik — i w ministerstwie skarbu, poumieszczał mi8ar3em dzielnicy.

P. Adolf J a m  p o i  e r  domagał się utwo- j p. Biliński tylu Polaków i Czechów, że wyglądaj „Równocześnie sprowadzono na dworzec wóz
rcenia przy Towarzystwie osobnego oddziału ; tam jakby w biurach filii „Zivnostenska banka .— do przewożenia chorych zakaźnych z inspieyentem ,
informacyjnego. Obecnie bowiem zdarza się ! Rzut oka na szematyzm urzędn czy przekona ba- 3anitcrnym. Natychmiast przystąpili lekarze do do- '

; często, że właściciel gorzelni nie wie z jakiego , żdego, że jeżeli jaki zarzut przeciw p. Bilińskiemu jednego zbadania stanu zdrowia porucznika W.
! źródła ma sprowadzać wagi i inne potrzebna jest usprawiedliwiony, to przedewszystkiem ten, że j stwierdzili, źe stan ten jest najzupełniej pomyśl , 
! przyrządy. ś w niczem nie przyczynił się do przełamania szalo- j ny. poruoznj k w . cierpi tylko na chorobę nerwową

P. Jfcoek K i e s z k o w s k i  użalał się na ? nej przewagi biurokracji niemieckiej, tak w jednej, ; W8kutek której od maja 1899 r. pozostaje na urlo- 
I nowy system wydawania wódki wedle wagi i j jak i w drugiej instytuoyi Ze Schlesische Presse pje yy każdym jednak razie władze wojskowe za- 
| na nłożone przez organy rządowe tablice do ‘ nazywa p. Bilińskiego „Abenteurer", „Zusammen- ^ d z iły , aby porucznik W. był poddany śoisłejob- 
. obliczania wagi. W  ubiegłej jesieni wydał < kratzer itd., to już rzeczą stylu, inteligency. i do- 88rwacy{ lekarskiej w swojen. mieszkaniu. Namie- 
mówca ze swej gorzelni trzy  wagony wódki brego smaku zarówno redaktorów, jak i czytelni- j staiet wo zaś ze swej strony zarządziło dochodzenia 
na wagę i przekonał się, że każdym razem wy- , ków tego pisma. j cejem zbadania, jakie jest właściwe -źródło owyoh
dał o przeszło 30 litrów więcej, niż dawniej,) Po prowincyi przyszła kolej na zagranicę. ( alarmuiących doniesień*.
wedle pojemności beczek. W idocznie więo ta  ( Wiadomo, źe najwięcej akcyj Banku austro-węgier- J Tyje 8j^w Qaxety lwowskiej. A chociaż bar-

; skiego znajduje się w Bawaryi, to też z całej or- dz0 wątpimy, żeby władze zdołały odsznkaó owego 
ganizacyi do wykonania ataku wybrano w pierw- ; j egomościa, który chcąc się zemścić na p. W.

J

bele do obliczania wsgi są błędne.
P . M ie c z y s ła w K o m a r n io k i  z Jarosła

wie oświadcza, że zrobił to sam -1 doświadcze
nie, i i  daw >y system wydawania wódki na 
miarę był dla właścicieli gorzelń korzy
stniejszy.

za
zym rzędzie monachijską Allgemeine Ztg. Powa- ; zakaz palenia cygana, puścił w kurs plotkę o dżu- 

iny dziennik nie dał się jednak użyó do karczem- l mi6j to jednak z drugiej strony zauważyć winniś- 
nych wymyślań i uderzał tylko w strunę narodowo- ‘ my> j e8t dziwnie znerwowaną tera* n-sza publi- 
bapitalistyezną. Polak zdaniem tego dziennika - : qZ„06ó, a zarazem niesłychanie zmateryalizowaną i

Natomiast p. Loopold B a o z e w s k  i za- nie może zostać gubernatorem banku, skoro kapitał prZywiąza„^ do życia doczesnego.
• . _ _ . 1   * . 1_____1________ 1 -1 . 1 . *   1 _ Dn -r, 1  A ni v\Mn Afrrn A tli amtArtltitM Afn rł t/l n nr TT Tl 1 l , a * ■ = t i 1

Wczoraj po południu odbyło się w sali 
hotelu „Imperial" walne zgromadzenie człon
ków tego Towarzystwa, które istnieje od pół
tora roku i wzięło sobie za zadanie popierać 
interesa galicyjskich producentów spirytusu i 
iunyoh przetworów ze skrobi. Obradom prze
wodniczył poseł W łodzimierz G n i e w o s z

pewma na podstawie kilkunastoletniego do
świadczenia, źe sposób wydawania wódki na 
wagę jest uczciwszy i korzystniejszy. Cały han
del światowy odbywa °ie tylko na w*gę J e 
żeli jzki właściciel gorzelni twierdzi, źe lepiej 
wychodził, wydając wódkę na miarę, to stuło 
się to ohyba ze szkodą kupującego, bo wido
cznie beczka była fałszywie ceohow&ua. Trzeba 
więo tylko postarać się o dobrą wagę i uw a
żać na to, aby t. zw. tara była doskonale od
mierzona.

Następni© na wniosek p. Karola C z e c z a 
uchwalono utworzyć w Krakowie przy tamtej- 
szem Towarzystwie roiniczem ekspozyturę To
warzystwa producentów spirytusu

P. Klemens D z i e d u s z y e k i  zwrócił 
się do dyrekcyi z prośbą, aby obmyśliła sposo
by, za pomocą których moźnaby przysporzyć 
Towarzystwu większej liczby członków.

Prezes Włodzimierz G n i e w o s z  eśw hd- 
ozył, da się to osiągnąć tylko w ten spo
sób, jeżeli izraeliccy właściciele gorzelń p rzy 
stępować będą liozniej, a powinni to uczynić, 
gdyż leży to w ich interesie, w Towarzystwie 
tem  zaś żadne inne względy nie odgrywają roli 
prócz obrony interesów wspólnych przemysłu 
gorzelnianego.

P. Jacek K i e s z k o w s k i  poruszył kwe- 
styę. czy nie byłoby właśoi^am  wobec tego, l:
źe nastał nowy rząd w Austryi wysłać Pono j  gtwa w Zaleszczykach, 
wnie deputaoyę do W iednia, by sprawę kon- J
tyngentu wprowadzić na lepsze tory-

Zgromadzenie powzięło uchwałę, iż de- 
putaoyę należy wysłać, wszelako wybór chwili, 
w której ona ma sto udaó do Wiednia, pozo 
stawiono prezydyum

Banku jest przeważnie niemieckim. Nadto czym 
| Allgemeine Ztg. p. Bilińskiemu zarzut, iż w Kole 
i polakiem zwalczał niemiecki gabinet urzędniczy i 
j dziś jeszcze dąży do ustalenia rządu słowiańsko- 
'■ klerykalnego.

Każdy więc na swój sposób, a jednak zgo
dnym chórem odpowiedziały dzienniki, należące do 
organizacyi na wezwanie p. Benedicta i spółki. — 
Nigdy jeszcze tak jaskrawo nie wystąpiła bez
względna pretensya tych panów do narzucania rzą
dowi swej woli, mianowicie zaś do usuwania osób, 
które tak czy owak stoją na przeszkodzie ich finan
sowej wszechmocy. Ale w tym wypadku napaść 
wywołała zdumienie i oburzenie nawet w kołach 
niemieckich, bo w istocie trudno o większą dyspro- 
porcyę pomiędzy rzeczywistą opinią, a tą, jaką usi
łuje narzucić o p. Bilińskim N . f r  Presse. Bez 
przesady powiedzieć można, źe nie masz parlamen
tarzysty, któryby równi* wielkie, jak p. Biliński 
W całej Izbie posiadał sympatye, panowie Benedict 
i spółka porwali się więc — z motyką na słońce.

Społeczeństwo, 
które toki strach ma przed chorobą i śmiercią, nie 
może wydawać bohaterów, a więc do żadnyoh 
Wznioślejszych czynów nie jtost zdolne.

Bal u p. Zofii z Pohoreckich Trzecieskiej, 
o którym wczoraj podaliśmy krótką notatkę, jest 
ciągle jeszcze tematom zachwytów w szerokioh 
kołach towarzyskich naszego grodu. Była to bo
wiem jedna z tak wspaniałych zabaw, jakie się 
rzadko zdarzają. Wszystkie salony tonęły w morza 
kwiatów i roślin egzotycznych. O godz. 1 w nocy 
podano kolaoyę, której menu i wykonanie było tak 
wspaniałe, źe i bar. de Brisse, słynny gastronom 
za czasów Napoleona III  i autor menu wszystkich 
obiadów i kolącyj w pałacu Tuilleries, nie byłby
lepszej urządził. Zaczęła się ona od kleiku, od któ-

i
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rego teraz wszystkie kolacye w wielkim stylu się 
poczynają, a to dlatego, że taka moda zapanowała 
na dworach monarszych. Oto jest menu kolacyi u 
p. Trzecieskiej:

Creme d’orge a la Charles V.
Branzino sauce Bóarnaise.
Monsse de foie gras.
Faisans et Ohapons truffes a la broohe. 
Ponding ans marrons glacćs.
Fromagea: Stilton, de Brie et Petit-suisse. 

Lwów 30 stycznia. j  Fruits assortis etc.
Wiadomości urzędowo. Adjunktami budowni : Vins:

ctwa mianowani zostali: Władysław Biga dla sta- Haut Barsac sec.
restwa w Nieku i Kazimi rz Sidorowicz dla staro- j Duorn Beauoaillou.

Komisarz powiatowy Mi- j Roederer: Carte blanche et Grand vin sec.
chał Rawski przeniesiony został z Chrzanowa do i Walno zgromadzenia członków rawskiego od-
Lwowa. ! działu Towarzystwa gospodarak:ego odbędzie się

Cesarz sankcjonował ustawę Sejmu galicyj- j *7 Rawie ruskiej dnia 5 lutego. "Wśród innych
skiego o zaliczeniu gminy Zakopane do gmin, obję- < referatów, zapowiedziano wykład prof. Józefa Mi-
tych ordynacyą gminną z 8-go stycznia 1898 r. j knłowskiego-Pomorskiego o zakładania i prowadae-

vr ,- - , - , ___. i -i ,___ i Konkursa rozpisują: Magistrat m. Lwowa na niu poletek doświadczalnych.
N* tem uko J  j ne, poczem p08adq lekarza miejskiego, ewentualnie asystenta ; Reduta na lodzie odbędzie się na stawack

na poufnem posiedzeniu omawiano jeszcze ro- £aniJ neg0[ oraz naJpo8f?dę lekarza okulisty w X ; Panieńskich dnia 2-g0 lutego. Poprzedzi ją corso 
amaite kwestye Y a awodaws wa 1 randze. Termin do 15 lutego. — Dyrekoya szkoły 1 kostyumowe, a godzinie 6 wieozór rozpocznie się
gorzelnianego. _ _ _ _ _ _ _  zawodowej przemysłu drzewnego w Kołomyi na po- S zabawa maskowa. Przygrywać będą kapele 24-go

“ ”   ̂ sadę nauczyciela dla nauki snycerstwa i modelo- j i 30 pp., a pyrotechnik Rutkowski wystąpi s pię-
i  0 7 A I D  r i i  e r y o  wania za renumeracyą 2000 K ,; termin do końcu kną produkoyą ogni sztuoznych. W  razie niepogody
l  O  t  Z i tU U  p i b Z c J .  j luteg0 ! reduta odbędzie się 4-go lutego.

W  ostatnich kGkn tygodniaob austryaoka j Bankructwo. Sąd obwodowy w Wadowicach 1 Agencyi Towarzystwa muzycznego udało się 
prasa polakożeroza czyniła zjadliwe wycieczki i otworzył konkurs do majątku Markusa Schwarzera, * pozyskać znakomitego śpiewaka Sistermansa na je-
przeoiw osobie jednego z najlepszych synów ? nieprotokołowanego kupca w Lanckoronie. j d®11 koncert,
Polski i jednego z najwytrawniejszych naszych | Bal mazurowy, który odbył się w Wiedniu 

olityków, wybitnego ekonomisty, E kscelencji * 24 b. m., zapełnił salę hotelu „Continental" elitą 
ra B :lińskiego. Czas w bardzo gruntow ny spo- \ towarzystwa. Do mazura, prowadzonego z werwą 

sób odkrywa dziś tajemnice przyozyn tvch na- 1 P°d kierunkiem p. Żaby, stanęło około 100 par. 
paści i zarazem wykazuje' tyoh przyczyn ma- j Wśród wybitnych przedstawicieli naszej Polonii 
łoitkowośó. Ten artykuł Czasu zasługuje na zauważono: hr. Dziednszyckich, hr. Lanckoroń-

S

uwagę szerokioh kót publiczności, przeto po- : Bkich, ministra dla Galicyi dr. Piętaka z córką, b. 
wtarzr.my go tu  całkowicie. Oto jego brzmienie: ministra Chłędowskiego, szefów sekcyi: Jorkasza

Niejednokrotnie zwracano uwagę na anomalię, ; i Kniaziołnokiego, Eks. Ziemiałkowską, radzcę dwo- 
że w Austryi największy wpływ wywiera ten wła- ru Freysetofeld - Chitrego z rodziną, radzcę dworu 
śnie dziennik, po za którym absolutnie żadne nie Sawickiego z żoną, radzcę dworu Mossora i Berna- 
stoi stronnictwo i który po za osobistymi interesa- 1 ozka z rodziną, rodziny: Poehwalskioh, Lewiokich, 
mi swoich wydawców nikogo i niczego nie repre- ‘ Rosnerów, Metzgerów, Morawskich, Odelgów, Ha- 
zentuje. Można się tego wstydzić, ale nie można za- rajowie-,ów, Michałowskich, Ramułtów, Blilhdornów

który odbędzie się w  pierwszej poło
wie lutego. Słynny artysta przybędzie do Lwowe 
w towarzystwie p ia n is tk i  panny Liny Mayer. Za
mówienia na bilety przyjmuje od dnia dzisiejszego 
księgarnia pp. Gubrynowicza i Schmidta.

Bal praSJf- Zaproszenia na bal prasy, który 
się odbędzie w dniu 14 b. m. zostały już roze
słane. Kto nie otrzymał zaproszenia, raczy się 
zgłosić do sekretaryatu Towarzystwa Dziennikarzy 
Polskich (Lwów, ul, Szeptyckiego 28).

W sprawie sprzedaży Schadnicy toczą się 
rokowania z pewną grupą kapitalistów franenskioh. 
Rokowania te znajdują się wszelako jeszcze w to
kiem stadyum, że ze względu na dobro sprawy u- 
waiamy za właóoiwe na rasie nie ogłaszać bliższyeb

P r z e k a z y na Berlin Londy , Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydaje

K A Ł  i L I L I E W
Hem huksiwjr I Su»**»r w n J w jr ,

SfiltoMmif, i  pr»wl2iffi wykwitajmy *dwrtrt»ą gamt* be* dwliomia yrawłcyl.
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—czeguow um  bardziej, że ostateczne porozumie

nie między zarządem Ka»y Oszczędności a repre
zentantami owej grupy francuskiej, nastąpić w  
właśnie za kilka dmi

Polowania, w Jabłonowie, powiat Husiatyn, 
u księżnej Florentyny Czirtorysniej polowano 
w trzeci- dnie-ch w 14 strzelb: dzików 6, kozłów
60, zajęcy 200.

W Radziecbonie u marszałka kraju, hr. Ba- 
demego, odbywało się w żesźtjii tygodniu wietaie 
polowanie. W sześciu dniach w 14 strzelb ubito 9 
dzików, 60 kozłów, 3C lisów i 325 zajęcy.

Z Przfemyśicin nam piszą: Doi oczne zgroma
dzenie walne Towarzystwa prywatnych urzędników 
powiatu przemyślańskiego odrzuciło was/stkin,.' gło
sami przeciw jednemu wniosek t. zw. łańcucki o znib 
sienie dzisiejszego i ostanowienia, iż członek po 36 
latach należenia otizymujb stałą zapomogę, a zebc- 
wiązaris członk.ow naw.-t i po tym okresie do pła
cenia wkładek, jeżeli mogą jeszcze pracować. Na
tomiast uchwalono jednogłośnie wniosek p. Storm- 
kegc, by zatrzymać dzisiejjzy okres lat 35-ciu na
leżeniu do Towarzystwa, poczem -złonek ma mieć 
bez zastrzeżeń prawo de stałej zapomogi

Ssjntik rtiacyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczę me:

Celem złożenia sprawozdaniu z naszych czyn 
ności poselskich w Sejmie i w Radzie państwa 
mamy zaszczyt zr prosić pp. wyboiców z kuryi 
większycu posiadłości b. obwodu tarnopolskiego na 
12 lntego br. do Tarnopola no. godzinę B po po
łudniu do sali -ady powiatowej.

Michał Garapich, Eustachy Zagórski, Jan 
Vi/vien.

NOWO 8ZIuki. Niestrudzona p. Zapolska nie 
tpoczywt. nr lauracb scenicznych, którymi jni ją 
uwieńczyła wdz:ęcznu pub„.czność, lecz pisze nowy 
utwór sceniczny i wkrótce, j»k się zdaje, wystani 
go nh naszej scenie Tym razem nie dotyka p. Za
polska tematów politycznych, i bardzo dobrze, że już 
ich nie myśh dotykać Stworzyła kilka dzieł, ma
jących na celu obudzić patryc tyzm w warstwach 
niższych, więc spłaciła hołd polityce i nie po win
na już więcej wielkiego swego talentu poświę
cać utworom, które ioZ sam. przez się, dla 
tego, że i-ą polityczne, a więc przywiązane 
do pewnej epoki, do pewnej szkoły politycznej, do 
pewnycL ^ndencyi i ispirncyj, muszą mieć mmi j 
- 'artoLOi i nie mogą nigdy nabrać znaczenia ogól- 
no-lndzkiego. Tym razem p. Zapolska poświęcić 
obce p t 4j talent komedj i salonowej w wyższym 
gatnnka- wchodzącej jnż niemal w granice dramatu, 
a więc tej kemedyi, którą Francuz' nazywają la 
Kaute comedie. Nosić ona będzie ty tu ł: „Życi« na 
żart1 i będzie się składała z 5 aktów, będących 
pięcioma formam; wykwintny ch zabaw towarzyskion.

Owóż 1 akt będzie nosił i/tu ł Five o’clock 
xea, 2 akt olizguwke, 3 akt Bal publiczny, 4 akt 
Ew maskowy, 5 akt Schnitzeljagd czyli polowanie 
ze skrawkami. W  tych pięciu aktrch rozegra się 
dramat między dwiema kobietami, należącemi do 
wykwintnego świata. Smakosze teatralni już teraz 
zacierają ręce a radości i ooiecują socie bies adę 
literacką.

P. Włodzimierz Lewicki, znany publicysta i 
sympatyczny dziennikarz krakowski złożył dyrek- 
eyi teatru krakowskiego nową czteroakiową sztukę, 
iluttrowam, muzyka p. t. „Południca1*. Sztuka ta 
osnuta jest na tle podań ludowych o boginoe-połu 
flnicy. wspólnych wszystkur ludom słowiańskim, 
przecnowauycłi, zdaje się, jeszcze z pogańskich cza- 
ów. Drug„ sztukę tegoż autora „Błędne gwiazdy14 

(Złudzeni..), nagrodzona pierwazem zaszrzytnem od- 
znaczer ;sm na konkursie im. Padei owakiego, wy
stawiona zostanie w najbliższym czacie w teatrach 
lwowskim i krakowskim.

Z Tłumacza nam piszą : un ' 22 bm. odbyły 
się wybory prezesa Rady powiat*.wej tłum»ckiej 
i wybrano j«dnog ośrie p. Jana Urbańskiego, wła
ściciela dóor Niżniowa. Cały powiat jest z tego 
powodu wielce uradowany, bo wszys y sobie tego 
.yozyli, a nawet purtya ruska, w łonie EŁady bę

dąca, przyrzekło przed wyborem, jeżeli p. Lrbańik- 
przyjmie godność prezesa, iść zgodnie i nie przy- 
parzaó trudności i kłopotów prezesowi, co wioepre- 

zeu Rady ks. Tychowicz w długiej i ąpzrzewniąją- 
cej mowie dobitnie wypowiedział.

Piękny uczynek. Ze Skoiego nam piszą: 
Państwo Schmidtowie, właściciele Skoiego, urządzili 
dla dzieci robotników zajętych w ich dobrach i tar
takach wspaniałe Boże drzewko w Demni, Ławo- 
cznem i Lsmołodzie i obdarzyli cały ten zastęp 
dziatwy w liczbie około 440 suknem na ubranie 
zimowe, oraz zabawkami i łakociam. Urządzeniem 
drzewk, zajęły się p-óca pani S bmiarowej żona 
zarządzcy Osmołody, p. z Rozwadowskich Ickowi- 
czow.,, oraz nauczyciele miejsoowych szkółek.

Zmarli. W Łyczanle w Nowcsądeekiem Mi
chę Władysław Źnk-Skarszeweki, rotmistrz, wię
zień etanu z r. 1846, b, poseł na Sejm krajowy, 
prezc Tow. rolniczego w Now^m Sączu, właściciel 
dóbr ziemskich, lat 74.

Ofiary. Na załoźenii w pobliża Lwowa sar-a- 
'■oryum dla suchotników otrzymaliśmy od osoby n;e 
życzącej sobie wym;enienia nazwiska 2 K. Dotych
czas złożono na ten cel 100 koron.

Star powietrza. T o g. 7 rauo + 2, w poi 
+ 8  B,. Ba- 765. Spada. Pochmurno.

Z rozmów poufnych na raucie.
— Czy womo zadać pau_ pytar ie, które może bę

dzie nieco niedyskretne? Gdybyś m ała do wyboru, 
kogobyś wybrałi z dwócn starających się; człowie
ka starszego, lecz zamożnego, czy młodego, lecz 
niemaiętnego ?

— Acb panie, doprawdy, nie podobna mi odpo
wiedzieć t^anowczo na takie pytanie! Jemem tak 
młoda, ta s  niedośw icdczona!..

— No. ale mniej więcej, na coby się pani zde
cydowali. ?

— Hm... w każdym razie, gdybym już wybierać 
miała, wolałabym młodego, leoz zamożnego, niż sta
rego, lecz niemajątnego...

Repertuar 'Mtru hr. Skarbka. Dziś we wtorek
„Lalk« L, operetka Eim. Audrana. We środę po raz 
pierwszy „Jarmark małżeński4, krotochwila w S 
akiach Jerzego Okonkowskiego. We czwartek po 
raz ostatni w tym sezonie „Goplana*, opera ro
mantyczna w 8 i ktacn a 6 odsłonach Władysława 
Żeleńskiego, słowa Ludomiła Germam.. W  piątek 
P° południu „Cyrano de Beigera1 “, komedya ro- 
manty. zna w 5 abtach Edm. Rostanda, wieczorem 
„ł altu-. B0ij0^  p0 połrduiu „Sybir1*, sztuka na
rodową -w 4 aktach Józefa Maskoffa, w:eczorem 
„Traviata“, wiulka opera w 4 aktach v erdfago.

Literatura i sztuka.
* „Pomniki Krakowa44 Gród podwawelski jest

a_0przeoraną okarbnica znakomitych dzieł sztuki 
hądz polskiej, bądź na motywach polskich ODartej, 
a są t° dzieła i arcydziele związane ściśle, nieroz- 
dzielni * historyą kultury naszej, z dzii jami na- 
ezycli dni promiennych i bolesnych, są to wymowne 
świadk rozwoju sztuki polskiej, pełne artyzmu, 
przynosząceg* chi ibę nietylko nam, ale i sztuce 
wszecnśw iatowoj. Ząb czasu powoli zaczyna niszczyć 
niektóre z tych pomników, jnż dzisiaj niejeden 
ietniat priesfsŻ, a potomność będzie mogła ick co

raz mniej oglądać. Są to zbyt cenne .sabytki, .by 
je możnr. tracić bez żalu i nie troszczyć się o prze 
kazanie .ch przyszły!" pokoleniom. A  ratować je 

, można nietylku za pomoc® naprawek i odna.dań, 
' ale i zapomocą dobrych, astmatycznych wizerunnów 
; i ich reprodukcyj. To co w tej mierze uczyniono 
dotęd, jest iścio wdo*im groszem i to ofiarowanym 

1 niestety "ie 1 rzez mił >śników i znawców sztuki, — 
bo pr jdzej tam się można dopatrzeć zglęaów 
r,pokuli cy-nych, aniżeli prawdziwego pietyzmu 
dla sztuki.

Ale był człowiek, który od młedośei swojej, 
ukochawszy te przecudne zabytki, zapoznawał się 
z niemi jak uajgruntowniej i zbierał do swej irny- 
oznej teki. Znany cLlubnie ariysta-rysownik Ma
ksymilian Cercha, był właśnie tym, który przez lat 
czterdzieści pracował z zapałem i rz«c możne z upo
rem naisz1-.chetnicj-zym, ażeby odrysować wszystko, 
z najdrobniejszymi szczegółami, z wiernością nieu- 
błagaLą, i aby pracę swą, o której żmuduośui 
wprost trudno nabyć pojęcia, przekazać społeczeń
stwu, dać w niej źródło obfite do czerpania za
równo dla archeologa, jak historyka, jak miłośaika 
prawdziwej aztuki pięknej, j.ik wreszcie dla praco
wnika w dziedzinie przemysłu artystycznego.

W tej niespożytej pracy Małsymiłiaun Cer- 
chy pomaga ma od lat pa.m syn jego, miody a ce
nie uy artysta -nalarz krakowLki, p. Stanisław Cer- 
cha, i dzisiaj dzieło to jest już w tem stadyum, że 
może iść w świat szeroki, by zachwycać i olśnie
wać. A olśniewać nie tylko tem, co przedstawia, 
lecz także przedziwnie pięknem, wprost znakonu- 
tem wykonaniem, niesłychanie wisrnem, czystem i 
bajecznie pracowitem. W rysnnkacL, których jest 
do tyriąca, tkwi prawdziwa cześć i głębokie zrozu
mienie pracy tych mistrzów dłnta wszechświato
wych, będzie to więc w tyu  kierunku publikacya 
jodyna dotąd, a wykwintna i świetna pod wzglę
dem rysunku.

Wydawnictwo rozpocznie wycnodzić z dniom 
1  lutego w zeszytach miesięfiżnych, których będzie 
40; cena prenumeraoyjn* za zeszyt 5 koron. Re- 
dakcyę ukstu objaśniającego objął dr. Feliks Ko
pera, sumienny badacz i historyk sztnki. Illnstra- 
cye, by nie zatraciły swej wartości artystyca ’ej i 
dofcładnośii, będ . wykonane przeważnie w cynko- 
typi: i fototypii Kolorowanej, i to w pierwszorzę
dnych zakładach speoyalnych. Pomnikowe to dzieło, 
niezmiernie stosunkowo tanie, zasługuje na jak naj
powszechniejsze seideczne przyjęcie wszystkich, 
którzy bądżto sztukę miłują i znają, bąaź też pra
gną ją poznać i wykształcić w sobie poczucie 
piękna. 1

. Z izby sądowej.
Lwów 30 stycznia 

(O list otwarty),
Wczoraj o godzime pół do 8ej wieczorem 

zapadł werdykt w sprawie Muszyńskiego. Sę
dziów'e przysięgli pc naradzie pierwsze pyta
nie główne w kierunku obrazy czai p. Trzoiń- 
skiego potwierdzdi 8 głosami przeciwko 4, den 
gie pytanie dodatkowe id ice  w  tym kierunku, 
ozy p. Muszyńskiemu udał się dowód prawdv, 
00 do p Trze ńskiego zł przeczono 10  głosami, 
a 2 głosy p*d''y „nie4* ale wykluczały słowa 
„zdziczenie moralne* i „wyzysk4*, to znaczy, 
że dwaj sędziowie byli udania, iż co 1 do tyoh 
zarzutów dowód się uaał. Pytania analogiczne
00 ao Isakowieza rozstrzygnięto tna :| główne 
potwierdzone 8 głosau* przeciw 4, a  dodatko
we zaprzeczono tylko 6 głosami, gdyż inne 
padły również „nie4‘ ale z wypuszczeniem słów 
dotyczących udowodnień a już to „zgnilizny 
m oraLi.j-’, mż to „fałszu1 i „wyzysku**.

Ja podstaw.e tego werdyktu wydały try 
bunał wyrok skazujący p. Muszyńskiego na 10 
dni aresztu, z ztm ianą na 50 zł. grzywny, 
oh/'uiaż oskarżyoiele wyraźnie ośw iadnyli, że 
zrzojraią się naarania oskarżonego.

Mu izyński zastrzegł sobie trzy dni do n a 
mysłu eo do przyjęci* wyroku.

Część ekonomiczna.
§ Ostrzeżenie dla rolników. Wobec nieponyś1

nego w tym roku zbioru koniczyny u nai i w Rouyi 
zwiększyła się podaż nasienia koniozyny ameiykań 
skiej, która z przyczyn ogółowi znanych jest tań
szą o 40 do 60 koron u iż przeciętny towar gali
cyjski lun z Podola rosyjskiego. Jakkolwiek Bank 
rolniczy we Lwowie kupuje nasienie koniczyny 
tylko vpru8t u producentów, dających rękojmię, że 
nasunie zostało wyprodukowane z ziarna krajowe- 
g , to jednak w interede rolników i rolnictwa 
zwrócił oaczniojezą uwagę na import amerykań
skiego natienia i odniósł się do znaczniejszych nrm 
w Hamburgu oraz do ces i król. jeneraluegc kon
sulatu austro-węgierskiego w Hamburgu, który w 
odpowiedzi z dnia 25 b. m. 1. 693, potwierdza, iż 
w ostatnich dwóch miesiącach wysłano do Galieyi
1 Bukowiny za pośrednictwem kupców wrocławskich 
znaczniejsze ilości koniczyny amerykańskiej.

Zachodzi więc obawa, iżby rolnicy kapując 
obecnie koniczynę do siewu, nie nabyli nasienia 
amerykańskjego, bądź to w całości, bądź tuż w czę
ści domieszanego do krajowego.

To jest głównym powodem, dla którego Bank 
rolniczy we Lwowie ostrzega przed kupnem ame
rykańskiej koc'czyny, zwłaszcza, iż zachodzi obawa, 
by wskutek uprawy koniczyny amerykańskiej w 
Galicji, nie ucierpiała w przyszłości tutejsza pro- 
dukeya koniozyny, przez utratę zbytu na targach 
zagranicznych w Niemczei h, Danii, Szwecji i An
glii, gdzie dotąd konicz nasz był baruzo poszukiwa
ny i wysoko płacony.

To też przyłączając się w zupełności do prze
stróg Banku rolniczego we Lwowie, radzimy kapo
wać obecnie koniczynę tylko w workach oplombo
wanych i zaopatrzonych w świcdectwo stacyi botu- 
niczno-roiniczej we Lwowie, która plombuje i ate- 
stujo tylko krajowe nasiona.

§ Amsterdam 30 stycznia. Dyskont bankowy 
zmaono z 4Va na 4B/0-

§ Petersburg 30 stycznia. B»nk państwowy 
obniżył dyskont wekili 3-miesięoznyon nu 5ya7o 
sześciomiesięcznych na 6Vr®/0< $ hiie&lęozayoh 
ua 7V*%> a j sdnor joznych na 8%.

§ Wiedeń 30 stycznia. Na wczorajszy larg 
zwieziono bydła rogatego na rzeż ogoiem 4896 sztuk, 
w tej sumie było z Galieyi 819, z Bukowiny 36. 
Przebieg targu mdły. — Ceny niezmienione. — 
Z całego spędu zostaio mesprzedanych 218 sztuk. 
Wołów z Galieyi i Bukowiny sprzedam.: 6 sztut
54.— do 61.— koion, 188 sztuk po 62—69 k., 
171 sztuk po 70 do 74 k., 26 sztuk po 75.— do 
76,— k. licząc zr, centnar metryczny żywej wagi. 
Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzeniu kupo 
wano po 64 do 63 koron, krowy podtuczone po 64 
do 68 kor., bydło chude dl; mrsarzy po 34 -  >8 k. 
takżk, za centnar metryczny żywej wag-

FELEGRftif̂ PRZEEL̂ OU".
| Wiedeń 30 siyoznia. Ja k  dunOti Polit. Corr., 
u  prezydenta ministrów dra Koerbera zjawiła

się deputaoya przemysłowców i zakomuniko
wało mu żyozeiha niema] 4000 przeu,y»łowców, 
ażeby przywrócono w państwie pokój nurodo 
wośoiowy. Dr. Koerber odpowiedział, że rząd 
i l e  mniej gorąco pragnie, ażeby przynajmniej 
na czas pewien zaniechano walki narodowościo
wej, a parlament od-Ał się pozytywnej i p ro 
dukty rauj pracy. Rząd ze swej strony dołoży 
wszell ieh starań aioby wdrożyć złagodzenie 
przeciwieństw.

Namiestnik GLlicyi hr. Pimnski przybył 
wozpraj wioczór do W iednia.

Wiedeń 30 rtyozuia, W idle komunikatu 
niemieckiego stronni1 twa lądowego, postanowi 
ło stronniutwo to ze wzglęau na przyrzeczenia 
dane p r  :ez prezydenta ministrów, że parlament 
z pewnością zostanie z połany, wzląó udział w 
konferenoyi pojednawczej Równocześnie posta- 
nov iono irzmoor 'ó prazydyum przez dodanie 
posłó-  Chiarego i Pradego jako reprezentan
tów Moraw i Czech.

Wczoraj wieczorem ^doyło się 8 zgroma
dzeń robotniczych. Przebieg ich był spokojny. 
W azytoy referenci zapowiedzieli jąkją&jóśtrzej 
szą walkę ze strony wiedeńskich robotników 
na wypadek gdyby płacący podatek osobisto- 
dochodowy mieli byó pozbawieni prawa wybór 
ozego

Praga 30 stycznia. Narodni L isty  donoszą, 
ża przewodniczącym urzędu pojednawczego dla 
morawsko szląkiioh okręgów strajkowych, za 
mianowany zo ta ł poseł do Rady państwa i 
rada: "ądu krajowego br. d’Elvert.

Wiedeń 30 stycznia. Cesarz udał się dziś 
w rai z aroykc. Ludwikiem W iktorem  do ko* 
śoiołu 0 0 . Kupuoynć u  i modlił się pn.y tru 
mnie śp. arcykr. Rudolfa.

Londyn 30 styozaia. Ja k  słychać, mowa 
tronowij, htórą zostanie otwarte res^a parla
m entu angielskiego, wyraz5 ubolewanie, że po
kój z Baerami zoitał z j  wany, Oświadczy na
stępnie, że stosunki Anglii do wszystkioh obe- 
óiue państw są przyjazno, oraz zazntczy, te  
ronieoznem jest zadośćuczynić wzrastaj t oym 
potrzebom na cele wojskowe Mowa tronowa 
wyrazi doltj zal z powodu strat, poniesionych 
przeis Anglików w południowej Afryoe, a ra 
dość z powodu patrio tyzm u ; jaki przy sposo
bności wojny okazały kolonie angielskie.

Paryi 30 stycznia Figaro dc-msi, iż sui
ta  i  prsesiał pre^yde ato wi republiki Loubeto- 
wi wielką wstęgę orderu Misthali-et-Iutinz

Waszyngton 30 styczni*-, wozorai izem 
posiedzeniu senatu odrzucono wniosek, a*eby 
oprawę ratyfihaoyi traktatu oe do wysp Samc.- 
ańsitioh raz j<*szoze waiąó pod rozwag*

Londyn 30 ityoznia. Do Biuru Reuuera 
donoszą z Pekinu, że panuje tam  powszechne 
przekonanie, iż zamach stanu wykonany przez 
cesarzową, zostanie przez Chińczyków przyję
ty  spokojnie. Ze Surony zagranicy nie oc wi« - 
ją się żadnych trudności.

Arad 30 otyoznia, Wczoraj rano dało się 
tu  przy silnej bun-y uczuć trzęsienie ziemi, 
któremu towarzyszył dwukrotny huk podziem
ny; także w północno-wschodniej części ko
m itatu trzęsienie dało się uczuó Szkód niema 
żadnych.

Goryaya 30 stycznia. Przy wczorajszy ch 
wyborach do Rady państwa a kuryi mniej
szych posu .dłości goryokiego okręgu, wybrano 
posłem ponownie h r Coron:niego

Wiedeń 30 styoznia. Prezydent ministrów 
jako kierownik m inisterstwa spraw wewnę 
trznyoh wystosował w dmu 20 V>m. do naczel
ników wszystkioh rządów hsajowyoh pismo, 
zawierając® wyłnszozenie głównych zasad, ja- 
kicmi mają się kierować władze oań-»twowa w 
ioh urzędowym zakresie działania. Powinny 
one jak  najściślej przestrzegać , by rostępcwa- 
nie ioh organów było iaa  naibardziej spokojne 
i pełne taktu, oraz kierować się względami na 
dobro i potrzeby 1 ludności ; powinny dalej 
wziąć w własne ręoe earijgi iZn% inioyatywę 
wszędzie tam, gdzieby interes państwa i lu 
dności tego wymagał. Okólnik ro le ta  w koń ni 
ćci^łp wykonywanie ustaw, w razie gdyby 
s-okói publiczni7 by ł zagrożonym oraz żtjda, 
a ty  żaden uizędnik przy wykonywaniu aw.oh 
czynności urzedowyoh nio kierował się osobi- 
słem: zapatrywaniam i polśtyozuemi.

Paryż 30 stycznia Wielu cieśli zatrudnio
nych. przy budowlach wystawowych rczpnozęło 
znowu robotę, zdaje się przeto, że strejk już 
ukońorony

Petersburg 30 styoznia. Norosti nie przy
wiązują W elkiego znaozenia do zmiany tronu 
w Chinach, gdyż faktycznie ohodzno o zdet.ro- 
nizowsmie cesarza fikcyjnego. N eunikniouy 
itkt podz5 du Chin d ikona się w drodze poko
jowej, a w jnkiej formie się to stanie jest kwe- 
styą dalekiej macze rrzyszłośoi. Bossia zape- 
wn a, że nie ma w Chituch p-ądu opornego 
wobec Rosy i. Bezpodstawną jest opinia jakoby 
Rusys przyłożyła rękę Jo  zejść ostatnich. P rzy
mierze rosyjsko - japońskie jest tylko kwestyę 
ozasn. Nb. razie naj* 'ażniijszą iest rzeozą. ie  
decydującego wpływu *w Chinach nie wywie
rają Anghcy, Niemcy lub Amerykanie My mo 
żumy — pisze Bossi — spokojn^. przyp&tiy 
waó sic zajściom w Chinach, musino, jednakże 
ściśle baczyć na to, - by się tam nie w] tw o
rzyła sytufeya korzystne wyłącznie dl« inta- 
reoów na-hodniej Europy, a w szczególności 
Anglii.

Hamburg 30 stycznia. Ze strony urzędowej 
oświadozają, że wiadomości, jakoby wiele osób 
zginęło podczas ka tas tr fy okręto-?“j, kjiftra s ię 
zdarzyła wczoraj wieczorem w tutejszym porcie 
przy zetknięciu się holownika „Ekspećhente4* ze 
statkiem „Altona4*, są nieprawdziwe. Dotyoh- 
czasewe bowiem naduniu wykazały, że tylko 
jedna oaobc zginęła, a 2 są lekko ranne.

Lcndyr 30 stycznia. W Izbie gmin par
lamentu angielskiego na posiedzeniu d ;.si j- 
szem sir Edmund Morris postawił poprawkę 
do projektu adresu, jak i Izba gm in ma wysto
sować w odpowiedzi na mowę tronową. Sir 
Morris podi osi w tej pepri .woe wszystkie bra
ki zarządu wojskowego w południowej Afryoe, 
i oałą nieoględność, z jaką ten zarząd nie czy
nił żadnych przygotowań od roku 1895, mimo 
ustawicznie grożącej wojny z Transwr len

Konstantynopol 30 styoznia. Wozorąj odby
ta się tu  ri*df: gabinetowa, które, się najmowa
ła sprawą Sylwii Demeli, poddanej włoskiej, 
umiesz zonej w jednym z h«.remów konstanty
nopolitańskich, której wydanie reklamowałam  
basador wł>ski. M inister cpraw wewnęvzn>on 
jeiłt zdąńi«b że żądaniu ssabrsady włoskiej na
leży odmówić, gdyż Sylwia Demela 4est żouą 
poddanego tureckiego i podlega d n ś prawom 
tureckim. Zatarg niniejszy zaostrzył d ę  b  rdzo 
i gr. zi wprost zen  tniem stosunków dyniom a- 
tyoznyoh między Włocbami a Turcyą. Dzif w 
tej sprawie oabędiie się ponowna rad& ga
binetowa.

Wojna w Afryce*.
Wiedeń 30 styoznia. (prvw.) N. F r  Presse 

ogłasza rozmowę swego berlińskiego kores
pondenta z posłem republiki południowo-afry- 
k  *,ńskiej Leydsem, który przyznaje, że z hr. 
Biilowem rozmawiał o wojnie angielsko-trans- 
wąalskiej i kvest>aoh z w związku będą- 
cyoh, oświadcza jednak, że szczegółów ■ tej 

| rozmowy wyjawić nie może. Także w kwe- 
styi Dełagoa, Leyds r.ie choieł iaduyon zło
żyć wyjaśnień i nadmienił w końou, że jeszcze 

f przez tydzień pozc stanie w Berlinie.
Londyn 30 stycznia Times donosi z Quens- 

b orgi nod datą 26 b m : Jenerał Clements wy
konał ira r ewr pozorny, z którego wywiązała 
i ę  ntarozka z Boerami. W ystrzałem  z wiel
kiego działa boerskiego został zabity ordynans 
jenerałft, poczen, ptachota angielshr cofnęła 

’ się, ścigana przez 20C Baerów, któryoh wcią- 
gnęł» w zasadzkę, ifrziądzoną przez dwie kom- 
panie woroesterskiego pułku. Boerów nrzy- 
witano silnym cg ciem i zmuszono do od
wrotu, Anglicy s tr .o ili ibdnego zabitego i 2 
rannych.

Jenerał Erenoh uderzył wczorej na Boe- 
■ rów pod Plessei, -Poot, następnie jednak po

wrócił Jo obozu, gdyż nieprzyjaciel otrzym ał 
zuaozne posiłki.

Londyn 30 stycznia Jenerał Buller tele
grafował wczoraj, że w walce około Spionskop,

: stoczonej dnia 24 bm„ wojska angielskie stra
ciły 22 oficero w zabitych, 20 rannych, a 6 nie 
można było odszukać.

Berlin 30 stycznia. Do „Biura W olfa4* do
noszą z Lizbony, że wiadomość rozpowsze
chniona w dziennikach paryskich, jakoby woj
ska republiki połudi iowo-afrykańskiej przekro- 
ozyły granicę kolonii poitngalskiej Mczam- 
biąue — j^st. jak  urzędownie stwierdzono, zu
pełnie zmyślona.

Londyn 30 stycznia, Urząd wojenny otrzy
mał w< zoraj o 1 1  w nocy depeszę od naczelne
go wodza R ‘ b e r t ;  z donieś1 nie m, iż położe
nie j »st niezmienione.

HOTEL EUROFEiSKI
A L B E R T  S 2 . K O W R O F  

i Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali drna 30 stycznia. B r K Krn- 

, senrtein z Niemiruwa. M. Chojecki z Równego. S. 
Wachowicz z Trybuchowic, H Mierzyński z Dnbo- 
wicy. M Gronmicki z Krakowa. K. Daempf z Pe
sztu. K. Lipihski z Sanoka. M Romańska z Wo
łynia. M. Ciszewska z R*.syi. Dr. A. Raczyński z 
Zawałowa. Z. Cioński z Stanisławowa. Hr Komar- 
nicki z Jarosławie. B. B el ar z TJhnowa. E. Ko - 
wats z Zakopanego. M Grocholsk: z Rozysk

 H0TELFRANCU3KI
Plac Maryacki — Lwów. ;

Pterwst jreędny hotd e komfortem ureą*"’,eony, \ 
pilzneńska restauraeya z pokojem do śniadań, j 

cul erma i  fryzyer u miejscu. ,
Przyjechali dnia 30 stycznia J. Jocki, M, Mor- j 

gensteru, L. Rosenwasse71 i R. Seidner z Wiednia.
• Dr. J . Bory z Przeworska. Prof. A. Giżycki z Kra
kowa K Bosthrim z Zanryczc.. L. Geppert z ! 
Czortkowa. P. Steccy z Śrotiopolic, S. Christiani z | 
Przybyszówki. Dr. J. Braun z Kopyczyniec. O 
Orłowski z Połowiec. P. Krasnopolscy z Latacza

JLw6w 80 utyemla. (Z Izoy handlowej).
Obi >ei— wedle nowego systemu z walacie Koro

nowej za 100 koron wartości "''minałnej, z wyjątkiem 
losów, których kors liczy się od sztuki

i  Jk cy e  za sztukę: Tolej gal. Rc-oh Ludwika 420 
koron 100‘20 do JI 50 Eoicj Lwowskc Czem.-Jasska 
po 4CC koi 14ivb0 do 142 75. Banku hipotecznego po 
400 kor. 17E.— do 18f — Akcyt ga-barni w Raeszo 
wie po 40u kor. —1— do 8*v—. Tow. budowy wt- 
„jnor w Sanoku po 500 koron 95-— do 10000 Banku 
dla handlu i przemysłu po 4u0 k. 97 00 do 98.00

f i l e ty  Z a s ta w n e  za 100 ko. Banku hipoi. gai"
5 proi losy w 50 lat. ." 10 proc. pren 100‘OC do 109-70 
4 i pó. proc. Iow w 50 li 98*6 1 do 98-70. 4 iror lor 
w 60 lat 9160 dc 02 3t. Banku kraj. 4 i pół prcu los w 
51 lat 9&.6-J dc 100-30. Banku kraj 4 proc. los w 67 lat 
96 60 do 96-30. — Iow. kred gal.ziemskie 4 proc, (I emi
sja, 95 50 do 96 20, 4 -iro .. los w 41 i poł lataci 96-aC: 
do 96 i.9, 4 proc. ios r  56 lat j470 do 95.40,

flO bC i Deka cesarski 11-35 do l.'4b Napuleei 
doi U 10 dc 13 35. Bubel lUbyjsld papierowy 2il -8C do 
256.80. 100 marek niemieckich 117-70 lo  118'30.

H itu !  30 styoznia. ((kiełda towarowa). 
Cukier surowy (etaie) 25'20. Nafta goboy, ka 
bez amiany Bpirytus (bardz( silnie) 39,%  

BerBir 30 styoznia. vZam>nięoie giełdy). 
(Podług ubiiozenia nrooencowego). B u ik ro ij  
austry»olue 84 7C. Spirytui 46 90.

Paryż 30 styozni- (Zomknięoie giełdy) 
Trzyprocentowa renca 100-10 . Mąk* („Pleur 
de : 'k-ńs4-) 26-70.

Frankfurt 30 styoznia. (Wczorau .za gietdf 
wieozoruaj. K redyty adsury&olae 235 00; kolej 
ponsty owi 000 0 0 ; klpint 00000; disoonu> 
194-80; laur* 265-40.

MisńBf 30 styoznia (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koroaaoh i po 50 kig.). Pszumioa na 
na wiosnę 7 98—7-99, n* maj czerwiec OOO— 
0-00, na jesień ODO—0*00; żyto na wiosnę 
6‘82—b*83, na maj -czerwie 9‘0U—ODO, ni je 
sień 0*00—0'00, Jcukurudz; na maj-ozerwieo 
6‘28—5-29, na ozertneo-Lpieo trOG—0 'X , na 
lipieo-3ierpien 0-00— 0-00; owie* na w -cjłi 
6 37—6-38, na maj-ozerwxeo 0*00—0’00 na je 
sień 000; rzepak na styozeń-iuiy CkrO)—00*00. 
ns. sierpień-wrzejień 11-90—12-00; olej rzepa
kowy na styozen-kwiec e t  32%—33V*. Ten- 
denoya: niezmieniona. Pogoaa: pochmurno

3tmap89k* 30 styoznia. ^Giełda zbożowa). 
(Kuisa w koronaon i  po 6C łdg.) Pozenie* ni. 
k m  .oień 7*82—7-83, na październik 7*94—7 95; 
żyto na kwiecień. 6 45—b*46; owies m kwib- 
oień 6-08—5-09; m kuradza  na uuy 4-99—6*00; 
rzepak na sierpień 11 65—11‘75- Oferty na 
pszenicę dosjateozne. OLęó kupni dóbr— Ten- 
d e n o y t; stała. Pogoda j Padr deszor..

fhich p o c ą e f tw  kslembatCh
o b o - T i ą c ^ ą c y  a  d a ś a e a  1 M ) a  M 89 t o k u  

( C u m  * » * a w e - e w ł « ł * ł ) .

JM
Skelaco, Mrri*,

'  ( B i
Kmkewi (BerHwi,TTiniiirN, 
P o d w o * o o * v i k ,  JtnfmaŁewm 

mm. PeduneH.
Podw U cgyhk, O w y li iw , K«

•w«..,, O ł w l ę c i r a n ) .  
Tarttopolfe,

T i t n i o p * ! * . ,

N A D E S Ł A S E .
Rubryka ta nie pr chodzą od Reiaicyi, nu bierze też 

one na siebie ss nią żadne1' odpowiedzialności.

Pracow nia moja
w ykończa huknit baiowe ' i . w izytow e w  
w dwudziestu czierecn godzinach ja k  naj
staranniej podług ostatnich żurnali. Oraz 
prow adzę szkołę kroju i szycia z sze.cio- 

, miesięczną p raktyką, krój francusk i wie- i 
deńsk i.

K onw ersacya w  trzech językach, 1 
!  Przyjm uję zdolne panny. i

Głuchowska
Ul, Kochanowskiego I. I d), I  piętro, j

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, płcio- i 
wych i narządu moczowego

Dr. ALBIN PaDALEWSKI
* b. lekarz na klinikach anta .  w Wiedniu, Berlinie i Paryże
j O P E R A T O M

miestaa obejmie _>rzy tal. A h a 4 f  .- .icS .ie j 1. 12 i ordy

u  Iw o" . ,4wm.
K t » k « w i  ęs f e J n i r , ,  f c e i t i .
unhiriH iIKm, «Mm«, hm). Suntabn. ,w 

i z j w T  _ i k «  * 4 T M a i l .  e f w w i a > a  w ł ę c a d  
‘ M a  W o ł j  e k a a l T  a 4  4 n  w r a a r e i .  w t ę a i B l a i

J n m .
. U w « « M t 8 ( P a w i * ) ,  E a h M a  n h f T i w a ,
' • ł o a i i U ,  B M i w  mu
'M ibOafiAwy wfchi.
K r iImm f j W e S j M  Wi pnes rtmmmtf wĘ.

I M ia a m .  
uutawawa „ ia a  ai, Kaaaawl'

J u k a w a .
I r a k a w a  ■ « ■ » %  *arV-a, Waaatawła) Sal n .  

I j | - t  M SarjjK kataaa, a g i l M i ■ «  Ław. 
nnafa taka od 1 lieai da fi wrmeóiita.

I«k»f ( . - u. M M ,  Je- ), fcUtyna m m i-
a w o w a .

Pou- rołaoay* (Kidawa. O it—f h  '«■
■ t a t y c a ,  Taiwapaw. w i O i  e r  P . * Ł * m c ‘  ■ 

Podwołociyik (K^awa, Odaaay), O n y m a ł o w a ,  Hu- 
i l a t y u a  r .  r_apala Bradia mt d w .  g ł ó w n y  

Podwaiaecyak (Ki>awl 'idaoa]r, ® n y m a ! o w a ,  .c 
lawy, Brodów) nr * .  iiaana 

Podwalo o a y a k  (K ą.w . ^ianj Jhwymalaw. a l e -  
a a w y ,  Brodów) u  w  aanaa ( M w n y  

S o k a l a ,  B e ł a e a  1 inbaaaawa.

l a

. e od 10 doi 2 rano i od 3 do > >
Dr. dentysta Wiktor-Jankowski

L w ó m  H e t m i ń s k i .  1 . 6
eczy oaorotj jamy usin.j, wykowuje plombowanie w/j- 
mo’.. wie zębów ber bolu, wstawianie sztucznych w kau- 

, czuku i w Zlocie bez płyty-
Z ii-j -incyi reprracvi uskutecznia się odwrotnie, 

!  Przyjęcifc prze cały dzień.

Podziękowanie. i SM

W izystkim, którzy rac."li wziąsć udział w smu- ! 
| tnym obrzędzie lub w jakikolwiek inny sposób wyrazili 
; swe -r ipOłozucie i powodu .traty śp. ukochanego .męża 

skLaam najszczersze podzięko ranie, również wysokie 
uznanie PF. profesorom Prusowi i Gi milskiemu i Lr. | 
Bchbnbaumowi i Beizesowi i wszystkim Kolegom śp. Dr 

j Teodora. Przewielebnemu JDuchowieństwi i Lw. c. k. | 
Kommendzie wojskowej za udzielenie muzyki.

Teodorowa Płotnioka.
i W szelk ie  kupony

i  w y l o s o w  s ; i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e

wypłaca bez potrącenia prowizyi inb kosztów

K a n t o r  n y t n i t u i y
c. k. uprz gal. akoHnego

Banku hipotecznego.
Zał«źony w roku 1853.

DOM BANKOWY i KaNTOR WYMIAN! 
jod hrmą:

AUGUST SCHEk.LLNBŁRG i SYN
we Lwowie ul. Karola Ludwiku 1 .

kupuje i sprzedtje wszelrie papiery war 
tośołowe i m onety ?, poleoa dc oiągnienia 

1 lu tego  1900.
P R O M E S Y  

na losy pai.stw. z roku 186C * całe pc »' k. z* ‘ ziukr 
» n n „ i ,  (piąte części) po 9 koron.

I t ł ó w n a  w y g r a n i  k o r o i  o O O .O O O
a względnie 5ta częśc 

Wydawnictwo gazety lo  so-u „Nataieja9 P.-t 
numtrata .oczna zł. 1-70 
prowincyi

K r a k o w a  ( W ł a d a ł a ) ,  W ł a U o a k f  . . l a w . ,  B M w a f t o  wl O l i n k o o i ,  ( B i j . o w ł .  
ł c k a a ,  S n a a a w y ,  5 a d o w i a a , K ; o a o w y , P a d w y * o k i e g c . ,

HjlUo h . a
J a n o w a  * d  1 4*  U m k j a  i  o d  ł «  U 3t  w n e n u  

codaiennle, a  * 4  1 c z e r w c a  d* 1 6  w r e e a u U  
t y l k o  w  n i e d i i e l Ł  I  ś w i ę t a .

B r t n c h o w i o  o d  7 z n a ł a  d o  2K) c i e r w c a  i  o d  16 s i e r 
p n i a  d o  I G  w n e s n i a  w ł a c s a i e  c o d z i e n n i e .  

B r z u c h o w l c  o d  1 U p c a  d o  15 w r z e ś n i a  c o d z i e n n i e .  
K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ) ,  L u b a c z o 

w a ,  S a n o k a ,  P e u t u .
J a n o w a  t y l k o  o d  1 c z e r w c a  d o  15 w r z e ś n i a  w ł a e w u e .  
K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ) ,  J a a i a ,  

L u b a c z o w a ,  S a n o k a ,  P e s z t u .
I c k a n  ( B u k a r e s z t u ,  J a s a ,  G a ł a c u ) ,  S u c z a w y ,  K o * c -  

. wy, Podwygokiego.i P o d w o i o c z y s k  ( K i j o w a ,  O d e w y ) ,  B r o d o w ,  K o p y  
c z y n i e c )  n a  P o d z a m c a e .

J P o d w o b w z y s k  ( K i j o w a ,  O d e g s y ) ,  B r o d o w ,  
c a y n i e c  n a  d w o r a e c  g ł ó w n y .

L a w f t o m i f e  ( P e w t a ) ,  Chyrow a .

Ze L v 'O w a  d “ ;
j K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r ł t n a ) ,  
i  i c k a n  ( B u k a r e s z t u ,  O o n a t a n c y ) .
I K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ) ,  O a y r o w a ,  

S a m b o r a ,  M e » 5* L a b o r c z  ( P o c z t u ) ,  S a n o k a ,  
m i n o w a ,  I w o n i c z a ,  K r o s n a  p r z e z  E r a e i u y i i ' .  
J a s ł a  p r z e z  R z e s z ó w ,  W i e l i c z k i .

[  B r z u c h o w i c  o d  7 i m a j  a  d e  10 w r z e ś n i a  w ł f ć s i t i e .
L a w o a z n e g o  ( M u n k a e z a ,  P e s z t u ) ,  B o r y s ł a w i a .  
P o * 4w o l o c z y s k  ( K i j o w a ,  O d e s t y ) ,  B r o d ó w ,  K o z o w y  

s  d w o r c a  g ł ó w n e g o .
S t a n i s ł a w o w a ,  P o d w y a o k i e g o ,  K o s o w y .  
P e d w o ł o c z y s k  ( K i j o w a ,  O d e s s y ) ,  B r o d ó w ,  K o *  o  w y  

z  d w o r c a  P o d z a m c a e .
K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a , ,  L u b a 

c z o w a  p r s o i  J a r o s ł a w ,  R o z w a d o w a ,  N a u b r a o -  
z U ,  O r ł o w a  p r z e z  T a r n ó w .  , ,

K r a k o w a  ( W i e d n i a .  W a r s z a w y ) ,  C h y r  o w a ,  B t r c  z < * ę * . 
S k o i e g o ,  K a ł u a z a ,  B a r y a U w d a ,  C h y r o w a  d o  L a w o -  

c s t n e f «  o d  1 N g * a  d o  1& w r z e a n i a .
p i - f l  r o d w o J U s y s k ,  B r o d d w ,  K o p y c z y n i e c ,  H u s i a r Y n a ,  

K o m  w y ,  G r z y m a ł o  w a  z  d w o r c a  g ł o w n e g o .  
z a i  ; l o k a n ,  R a d o w i e c ,  S u c z a w y .P e d w o ł o c z y s k ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e c ,  H u s i a t y n a ,  

K o z o w y ,  G r z y m a ł o w a  z  d w o r c a  P o d z a m c z e .  
B e ł ż c a ,  R a w y  r u s k i e j ,  S o k a l a  i  L u b a c z o w a .
J a n o w a  o d  i  l i p & *  d o  15 w r z e ś n i a  w ł ó c z n i o  t y l k o  

w  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a ,
Podwołoczysk ( K i j o w a ,  O d e s s y ) ,  B r o d ó w  z o  w .  g t .  
P o d w o ł o c z y s k  ( K i j o w a ,  O d e s s y ) ,  B r o d ó w  z  P o a z a m o z a  

j - t t j  B r z u c h o  w i c  t y l k o  o d  7 m a j a  d o  10 w r z e ś n i a  r r i »  
c z n i e  w  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a .

I c k a n ,  P o d  w y s o k i e g o ,  K o z o w r ,  K a ł u s z a ,  U u s i r t y L  a .  
K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r h n a ) ,  L u b a o z . . -  

w a ,  J a e ł a ,  C h a b ó w k i .S t r y j a ,  ( S k o i e g o  t y ł k #  o d  1 m a j a  d o  30 w r z c i u i i t a
J a n o w a ™ 1?  m a j a  d o  30 w r z e ś n i a  w ł ó c z n i e .
Zimnej Wody tyłka od 7 maja do 1 0  września W i  
Brzuchowic ł̂ko od 7 »aja do 1© w r z o s u  la wi 

I - f i j ł  J a r o s ł a w i a .
S t a n i a ł a  w a w a .  K r a k o w a  ( W i e d n i a W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a  W a r s ,

v r 7 ń  M S s S  L a b o r c z  ( P e s z t u ) ,  O r ł o w a  p r a c z  T a r  
a d w  o d  16 c z e r w c a  d o  15 w r z e ś n i a  w ł ó c z n i e .

J a n o w a  o d  1 c z e r w c a  d o  15 w r z e ś n i a  w ł ó c z n i e  t y  ? k o  
w  d m i e  p o w s z e d n i e .

L a w o e a n e g o  ( M u n k a c z a ,  P e s z t u ,  C h y r  o w a ,  K a l i i a z a ) ,
S o k a l a  i  K a w y  r u s k i e j .
T a r n o p o l *  z  d w o r c a  g ł ó w n e g o .
T a r n o p o l a  z  P o d z a m c z a .
J a n o w a  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  d o  30 k w i e t n i a  w ł ó c z n i e .
J a n o w a  o d  1 d o  31 m a j a  i  o d  16 d o  30 w r z e ś n i *  

w ł ó c z n i e  c o d z i e n n i e .
J a n o w a  o d  1 c z e r w c a  d o  16 w r z e ś n i a  w ł ^ s z n i u  

w  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a .
I c k a n ,  H u s i a t y n a ,  K a ł u s z a ,  S z e p a r o w i e c  - j Ł n t a a -  

d w o r u ,  N o w o s i e l i c y .  ^  .
K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W a r s z a w y ) ,  C h y r o w a ,  b a a b o -  

r a ,  B a n o k a ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a .
P o d w r f o c z y s k ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e c ,  H u s i n y t , *  

G r z y m a ł o w a  z  d w o r c a  g ł ó w n e g o .
P o d w o l o o i y s k ,  B r o d ó  ,  K o p y c i y n i e o ,  B w U t y i m ,  

n  n u  ( o w i  *  5 j d m * m o  » .

U w a g a .  Cias śrocta^-wo europe)sk1 rófa: taj
«d '-•łoju lTrti-wskiego o 36 minu+ a mianowicie 12 
gotu. -w czasie środkowo-europejskim — 12 godz. pr, 
a l t .  czasu lwowskiego.

>d b-uc w i___
t t i  auemJ ram kam i^ Biuro informacyjnej

.-70 i  r a  L .  o ś l i  *1 1-80 n i

Nocne godzin/ od 6'OC* wieczói do 5 59 r 
objęte tti" auem i ramkami, uuro in fo rm uj;

kolei państwowych przy n Krasickich .. udz 
m wnarnel w sprawach mlsiewyA sprzed^.
»nriłig- r ~ J " r  ^  1 ' ^ 7.
w kmmthi h u
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C O K L E 9 N S
PO W IE ŚĆ  

Nhryona Crawford.
'WJmaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingk.

(Uiąg dalszy).
Jrs .no Inną m iał młodość. Nie był on 

- jedynakiem, jak  Sant’ Dario, ale najmłodszym z 
czterech braci, a wyohowvwali go : rratka, oj- 
oiec i dziad jednocześnie. Nie miał dość swo
bodnego pola do rozwinięcia swojej samodział 
noioi, gdyż stera, pańska siedziba ego przod
ków zapełniała się coraz to liczniejszą g ro 
madką młodszych dzieci, jednocześnie staro
świeckie zbutwiałe przesądy zaczęły nieco 
traoió na swojej sile, a ruch zewnętrznego
świata przeniknął aż dc umysłów z?sklepio
nych w dawnej nieruchomości. W życia R zy
mu rok 1870 był śmiertelnym c:o?em, zada
nym dawnemu porządkowi rzeczy. Przeszły 
dni rom antyzm u; po walce o zjednoczenie,
nastała walka o byt, bardziej jeszcze zażarta, 
krwawa, desperacka od poprzedniej, ale o 
wiele mniej poetyczna. Bliędzy niemi była ca
ła różnica, istm eiąca między kupiect arem a ry 
cerskości ą.

©rsino widział w ojcu swoim i matce 
cały świat uczuć zdań i pojęć, których nie 
odnajdywał w sobie, ale które prostotą swoją 
wzbudzały w nim pewną zazdrość. Każde z 
niob jednego tylko pragnęło w iyoiu, to jest 
•zczęśoia i miłości i nio więcej po nad to. 
Czaty mogły się zmieniać, pc.pieże następować 
po sobie, królowie wstępować na trony, stron
nictwa walczyć o lepsze, a oałe nero ly do 
bijać się dobrobytu lub fermentować gteoho 
w skrytem  niezadowoleniu — nio to wszystko 
nie obchodziło G ioranna i Koronę. Im  — jak

powiedz'nł Orsino — wystarczało włas ie »zczę- 
icie jlóg lby  był dodać, że zagarnęli je całe 

dla siebie, m e zostawiając nic dla drugich, 
ale nie ohciał się z tsm  wygadać nawet przed 
H ipolitem , bo uwega ta  tohnęłt uarytą gory
czą , a on chciał przed wszystkimi uchodzić za 
obojętnego

Dumni ludzie ukrywają swoje cierpienia 
p~zed światem, ale ią i tacy, którzy równie 
zazdrośnie kryją szczęście 3 woje przed ludzkiem 
ckicną. Do tych ostatnich należeli księstwo 
Sant’ liano . Jedno dla drugiego pozostało tem 
samem, ezem było w zaraniu młodości, ale 
w oczach świata GKovanni był już człowiekiem 
w podeszłych latach, a Korona przekwitłą je 
sienną różą. *---------  . . .

Księżna pozostała p ięk n ą , pomimo pode
szłych lat, a obcokrajowcy, którzy przybywali do 
Rzym u, przypatryw ali się jeszcze z podziwem 
kobiecie, która przez owieró wieku słynęła ze 
swoje, urody w całej Europie i '  zapytywali 
siebie, oz”  dziś jeszcze inne, młodsze, zniosą 
porównanie z nią Klasyczne jej rysy zacho
wały dawny spokój i poprawnjść '*nij, śmacU 
cera m iała tęż samą bogatą, gorącą barwę po 
łud aia, a przepyszne oczy bły°zczaly ogniem 
powagi i szczerości pod silnie zarysuwanym 
lukiem ciemnych bYwi. W  bujnych, długich 
włokach wiły się gdzieniegdzie s rebrne nitki, 
które p rzeb łysk if ały jak  promienie światła 
na hebanowej czarne „oi kruczego skrzydła, 
postawę miała wyniosłą i znać w niej było 
dobrą krew saraceńską, ouźyw iającą wszy stkie 
tkan_; wybornie zakonserwowanego organi
zmu. Patrząc na nią, w /daw ału się bardzo 
n a tu r  lnem. że taka kobieta wydala na sw.at 
samych synów. Ale jak  gdyby sama natu 
ra ehoiała była przywrócić zachwianą równo
wagę , delikatny, kobiecy żywioł uwydatnił 
się w jednym  z męzkich potomków roua 
rascinesca.

W Hipolicie, młodym księdzu - muzyku, 
tkw iła jakaś miękkość zbyt wyrafinowana i 
szlachetna, aby ją naz wać zriew  eśoi&łośoią, ale 
której zróde! nie można było dopatrzeć w oha- 
rakte-ze starego k 'ęcia, ani G-ioyanniego, ani 
też w żadnym z trzech jjgo  braci To odrę
bne usposobienie wytworzyło pomiędzy nim a 
m atką wyjątkowy akiś stoounek, który reszta 
rodzeństwa umiała u fanów  aC, choć wiedziano, 
że Hipolit kochenym był przes wssystkioh, oo 
jednakże nie przynosiło braciom ujmy macie
rzyńskiej miłośoi.

Sant’ Ilario wymiarkował odĆ*-wn», że 
Korona miała szczególniejszą słabość do dru
giego syna. Byłoby'  to może przesadą tw ier
dzi że ucieszyła s ię , gdy postanowi* przyjąć 
święcenie kapłańskie, zob jwiązująoe gc do
wieczystego celibatu. Nie była ona kobietą
wybujałej wyobraźni, ani chorych nerw ów ;
wszystko w nie, tchnęło spokojem i rów no
wagą. Sarasomesoowie nie oazn„czali się też 
zbyt g  rącemi religijnemi uozuoiami, ani nie 
s leg ra li żadnej roli w Listoryi Kościoła,
jak  większa część rzymskioŁ rodów. To też, 
kiedy H ipolit ozne-jauł swój zamiar sostama 
księdzem, głowa rodu wygłemła niektóre n ie 
zbyt, budujące uw gi, stłumione w długiej, s i
wej brodzie.

Przed dziesięciu laty  książę oyłoy na tę 
wieść popadł w szalony gniew, któryby może 
naraził jego życie, bo był on strasznie gw ał
townym za miodu, ale teraz dobiega-:: już koń- 
oa życia i mało co go obchodziło. Oo się ty 
czy Gioyanmego, cen, nie był rad z postano
wienia syna, ale po krótkiej rozprawie z żo 
n ą , dav swoje zezwoląrie, bo nie mógł inaczej 
uczynić.

Korona była zadowoloną, jeżeli nie ucie
szoną , bo wiedziała, że mię Izy nią a Hipoli
tem, nie stanie już żadna kobieta. Projektu iąc 
różne związki dla innych synów, nic mogła

nigdy bez niew ytłóm aczorejo bólu serca po
myśl ó o żonie o ja swego ulubieńca. Pomiędzy 
nim a m atką .stn .. łn oiągla ta, emn;czi wy
miana mySli i uczuć, dająca się określić nowo
czesną. aazwą terepatyi. Nie było w tern je 
dnak żadnego chorobliwego objawu, bo oboje 
byl zdrowi i nsrm alm  pod każdym względem. 
Korona nigdy me chorowała w życiu, a Hipo
lit, choć powszechnie uchodził za wątłngo to 
tylko pi ;oz porównanie z niezwykle silnia i 
krzepko zbudowanymi braćmi.

Od wielu lut l ic "iezwykłego nie zaszło 
w rodzinie której spokój raz tylko zo dał nie- 
oo naruszonym niefortunnem rzuc“n ie u  się 
w spekulacye Orsina i jego pprawą mjłosn^,
o której nadmieniliśmy powyżej.■< *

ROzD&IAŁ II
Kiedy słynny książę Oorleone zmarł bez 

wielkiej ceremonii, i zachodu, w drugo- 
rw anym  hotelu w Nicei i pochowarym został 
kojztem  właścioiela, zajazdu, ty tu ły  jego i to, 
oc pozostało pa nim ziemskiej własności, prze
szło w pońad-mie dzieci z larłego jego bratu. 
Potomkowie Oorleonów nigdy nie dożyli pó
źnego ' wieku. ' Niektórzy zabobonni ladzie 
twierdzili, że ciążyło na nich przekleństwo 
księdzf*, którego w czasie wojen napoleońskich, 
aa!: zs strzi lió. Utrzymywano nawet, że duch 
tego księdza ukazywał się każdemu z nich 
przed śmiero;ą, z raną w skroni i przestrzelo- 
n ym poli izkiem, ale było to może tylko skut
kiem p idaieoonei wyobraźni. ,

Tytuł Oorleone przywiązanym był do 
miasteozka, które oddawaa przeszło w obce 
ręce. Obecne nazwisko rodziny było Pagliuea 
d’Oi3aui. Ja k  się to ozęsto zdarza we W ło
szech, wymieniano członków familii według 
jad.ioj z trzeoh nazw, z którą mówca był naj- 
więc i\ oswojonym.

Kibdy książę umarł, pozostała przy żyriu

wdowa pc jego bracie, mająca trzech synów i 
cóiteę. Stanowili oni odrębną gałęź rodzipnągo 
szozepu i tytułowali się Pagliuea di Banso.

Owdowiała dama znaną b y łt w Sycylii 
jako Donna M a/ya Karolina Pagliuea. N j- 
starszy syn jej, Teobald, odziedziizył po stry 
ju  ty tu ł księcia Oorleone; — po nim szli dwaj 
młodsi bracia : Francesco i Fe^dyn-nd. Sie 
demnastoletnia siostra ioh, W iktorya, była naj
młodszą z r dzoństwa.

Zwyk'ym  biegiem rzecz j  w południo- 
wyoh Włus^eoh, każdy z trzech synów, za
równo jak  ojoiec, powinie u był nosić odmien
ny ty tuł. Oorleone jednaka# zaozął od kłótni 
z młodszym bratem, a gdy ojuieo ich umarł 
i dokonano działów, stosownie do nowego ko
deksu, zaprowadzonego w S y c y lii, odmówił 
stanowczo bratu wszelkiego Drawa do tytułu. 
Nie mógł zapobiedz podziałowi własności ziem- 
otiei. której jednakże dostała m a się lwia 
ozęśo, ale mógł zatrzymać przy sobie tytuł, 
którym  prawo się nie interesuje i uczynu to 
na przekór bratu. Krzywdził i uoiskal go na 
każdym kroku, a następstwem tego by ł), że 
brat ów i jego rodzina zubożeli bardzo i zm u
szeni byli schronić się w dzikiej i zapadłej 
prow" lcyi Sycylii, gdzie żyli jak nędzn zie
mianie a bynajmniej nie jak stara szlachta 
rodowa.

Umarł on na cholerę, ki»dy najstarszy 
syn jogo, Teobald, zaledwie doszedł do pełno- 
letnośoi, a W iktorya była małą dziewczynką 
umieszczona na pensyi w kDsztorze.

T-zej młodzieńcy żyli w chłopakiem nie
mal otoczeniu w Sycylii, ale żywili w piersi 
więcej dumy -odowej, niż ncjpierwsi magnaci 
kraju W ychowali się w próżniactwie i za
wziętości i  wyszl. na ohoiwyeh, nicprzezor- 
nych, Dr?,ebiegłyoh i wpół dzikich ludzi od
ważnych fizyozaie, a moralnie pódupadłycn.

(Ciąg dalszy nastąpi).

6 5  c t .
F pół k i l q m i  kawy eiezrówizesj
|  “  EUnatyrrasj, do bkj/c>*

tylkó •» teadia _ nrda Sot«> 
kiam r'W<n Jatoroge S. 6 _t|. i

-iłjsjlitK du >• r (tk łr 'i Ki*jBCCvoinL

L o k a l  n« pracownię, 
warstat zara do najętia 
k o s s k a  1. 5,

magazyn lub | 
ul. Ł yczn -  j

K O N A  F r a ń  s. s k a  i  b o n a  N ie m 
k a  j ą  z a r a z  <lo u m ie  a r w n ia  
w  b in ra c  F r .  Z a g ó r s k i  j  Ł w ó v  

G b o rą ie : syzua 7 .

jest najlepsze pożywienie dla dzieci chorych i polecany .jest 
gorąco przez wszystkich lekarzy.

„C tFaksr Oats11 jest wszędzie do nabycia.

Handel wina Ludwika Stadtmiillera we i wawia frzy ul. Krakowski j 9 sprzedała wino szampańskie Józefa Torley et 
Cie w "Budapeszcie „Ttlism an seo“ po bardzo 

przystępnych renach.

X « X K X A
Dzieło co tylko wydano p. t.

K sięga
1

z różnych źródeł zebrał, podług 
treści w alfabetycznym porządku 

ułożył ks J S. —  
(2 gruDe tom y str. 621 l 62!1 

w 8-ce).
Cena egz. 9 koron, a z przesył

ką 9 koron i 82 g r otrzymała n 
skład główny . poleca

Księgarnia katouoka

Dl M L  M0V8mD0
■w Krakowie, Rynek 60.

#

Pasaż Hausmp.na
Lwowskie "

F o t o - P l a i t i k  r n
(46 razy premiowane) 

Od '*/, do %,'do 
widzenia.

Wyprawa Ar.dreego z halonem c!o 
bieguna połnocnego

W rep  lu certow.

s a s a 1 »  " t » u y  ia pączHi pół 
Ule SI e t fylkb w . aaniu L e o u a r  
u  S o le e t i e j o  - •  Lwowie, naterego 

S. Na prowiłcyę odayU «ie odwrotnie.
CHOK0BY WENERYCZNE
obojga płci i zasia iałe skórue, choroby 
k o h i6 v ft i narządu moekuwego lecz,v 

radykalnie w p e ry a l ls t i  
l i r .  l 'U I .M 'U  Każmi^rzowska 3, II p.

B y d z e  ki zons w baryłeczkacn Scio- 
kilowych za 2 zł franco wysyła Markow
ski p. llsnie ruskie.

F . j e z n k n j e  się eteonoma i pisarza na 
posidę kawalerską, dobrego rolnika z re- 
komendacyami kilku e niemi rlgłcarenia : 
Obszar dworski Horbacze p, Czerkns y.

Uwagi godner
1 kg, herbaty tamilijuej I koron 7 fr.-nco, 
4’/io k. kawy Santos 1 14 kor., i i  12.10 

groszy.
4s/n kawy dr^b. ziai. I L3 kor. 60 g 
4’/,, k, kawy farakas lb kor. 30 grosz,,. 
4®/,0 k sa-.?f Kuba I 19 kor. £0 groszy. 
48/,o L. kawy perłowej lub Mocoa 19 kor. 

SO groszy.
4*/,o k. śliw bośniackich I 4 kor. 40 greszy. 
4'ń k. powideł bośdackich I 4 kor. 
oraz polecam słoninę, smalec, szdło i t, p.

Maść winogronowa na wszelkiego ro
dzaju rany od 40 hel. do 2 koron 

Cenniki franco wysyłam.
T o m a s z  ( i u r o w i c u

I V  U u d a p e s z i .

D o  w ydzierżaw ien ia
od 1901 roku iblwark rdległy d mile od 
Lwuwa, mile ou kolei, 7uu morgów obsza
ru. Bliższa wiadomość i  d r .  Ł ls ie -  

r i c z ó w ,  Lwów, Lkad:nucka 19,
U A  w  a  aazona, .nakomua na pącz 
A V v Z i ( t  jjj jń](, i  j M a m o l a  
Ja mami~wa fó kilo SO ct- Mar no.ada 
Uirabylel’ nół ulo 72 ct. poleca bandę 
Ł e u n a i d i  Ś o !e c k lrg o  we Lwowie 
ni. Batorrgo 1. X.
 P o m im o , że wetua i roiaar po
drożały o 30 pr sprzeiisja *» 01 tiry  i 
m a t e r a c e  m dawnych niskich cenach 
tylko ipr;yjdna pracownia i magazyi 
pościeli J o z « ^  H c lia n te r , Lwi w Ko- 
pernika 5. Cenniki gratki.

D w a  luh trzy pokoje
umebiowa.’1# z kuchnią lub bez wraz do 
najęcia. Wiaaomość Ajencja dzienniaćw 

Pasaż hausmana.
E k O D u a ia  potrzebuje zarząd dóbr 

Busk od 1 kwieti a b. r. Nieuwzględnio 
nych odp.sow >wiadectw zwracać sia nie 
b*v si“ Zarząd Ba<tk 

N i . m k a  ayplomo„nnal muzykalna 
Lieinki bona z francuskim, poszukuj, po- 
-adyprze^ A je n c y ę  n a u c z y c i e l s k ą  
H e t u w ń s k a  6

Nauczycielki
bony Niemki, Franrr.ski są zaraz 1 inne 
szczecią przez biuro B o d ]  ń s l s le j  Lwów 

Bynek. dom Andriolego.

U m i w h ;
K o < t  , o  I.

L isiffle iL C apsk iM fflp .
e

i *

aokdy owdTUa kadw taftk s
b^-keek ermlwrieyih » em <ą
» u  b  Banką r aetwteąM s 
a f k d r i  i  i  i  -.m - .
weftdą enowotf ty łk e  w m gł 
a H ewrk* jefc

3  - ’̂ L . 185|98 
P r - f e 3 i

K o n k u r s .

Prezydynm Mawistr&tu kr. stoi. m. Lwowa razpi3iij« Jnioiej- 
szem kor kurs na j mną pasady lekarza miejskiego, ewe.i- 
tualoie jedną posadę asystenta sanitarnego, tudzież na jedną 
posadę lekarza okulisty, każda z tych ,.o-aa w X. randze 
etatu urzędników Gminy, z pKoą rocznie 92^0 koron, lod&t 
k ie r  ak ty  walnym 4 8 0  koron, ryczałtem  na doróżki 3 0 0  koror 
i dwoma podwyższeniami p łtcy  po 4oh wzg ędnie 8 a ;,wa':h słazby 
na tejsamej posadzij o 200, względnie 4 0 0  koron."

Poć ani*, zaopatrzone w załączniki, udowadniające uzdatnienie 
Kandydatów do tyoh po=ad, wnoyió nałoży do P.ezydyum  Mug - 
stratu  w godzinach mządowania w terinm is do 15 lutego 1900.

Co do obowiązków lekarza okuiioty iuformacyi w mysi u oh w a 
lonej instrukcyi udziec F izykat miejski w go izm ach urzędowania.

W e Lwowie 24 stycznia 1900.

ńi-dij \ woa» mineralna rodzima» '■ *-> ' U
nie zawiari. takiej ilości węglanu litowego,8 jak  nasza "7 ,

.  W c a a ,M M im .
p  ,1. -bona p r z e z  T o w a r z y s tw u  l e k a r s k i e  K r a k o w s k i e ,  s p o 
r z ą d z o n a  w  n r t A z y m  Z a k ł a d z i e  wóó s/tucznTch m in eraln y ch  pod 

kon tro la  K .m Lyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
W o d a  f t i  działa skutecznie we n s z y a t k i c l i  wypadkach nadm ier

nego w ydzielania kw asu moczowego w krw i. przy p a rku  moczowym, przy 
c ierpieniach nerek  i peeharza, a rtry t]rzraie, gośćcu, dnie nożnej itp.

l l z i a r a n i e  “ e z p o S rc d i  i «  tej wody p-z< iw wym, mionym sła
bościom, s tw ierdza ją  lic z n i dowody w prak»yce lekarsk ie j z nadzwyczajnym  
skutk iem  osiągnięte,

W o d a  t a  jest przyjemna w smaku i łatwo straw na

H .  R ż ą c a  i  r b i u « i r § l i i ,

w

F  a l tó w ,  u l .  ś i r .  G e r t r u d y  4 .
Do nabycia w aptekach i droguerych. 

riaład dla Lwora w aptece J. Wew iórrkiego

H n z a y  p  i w a u m e r a l o r

„T y g o d n ik a  ilu s tro w an eg o "
~ otrrvm nje ”  reku I K't9 be* dorił»tv

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jedan coiL C® Jile. ‘ą ’).

D ziełu Sionkiew oE* wychoazą w n  -wem t» r» » n «»9 w ydania w y ł ą c z n i e  ' ' l a  p ^ e n u -  
mr>rat</rów ^ T y g o d n i k a  Litu n ic o w a n e g o "  i o ł ) * w ą w 8x n * tk ie  t ło w ie ś r t9 n o w e le , 
listy  * p o d r ó ż y  lednem sło—-m o, i ¥ d. -obafe 9t«rft.ito ‘♦makami eg-) p - aftza. K ażdy 
tera Tm BS6iiót.*ki Bienkir-w  -zi w' M«j « a» 'o ią  oo naim niaj 10 arlraiPEy druku na dobrym

pfc -’v r»  i drufcłanr fjr*źnym  
T Y 0 -DDNIK IT U H TR O W  ̂ NY daie roc>ni« p r z e s z ł o  1 .2 0 0  U u s t r a o y  i  cum  b e z p ła 

t n i  B e p r o d u k o y e  k o lo r o w e  o b r a z ó w  m i s t r z ó w  n a s z y c iu  
T ygodnik  iliu stro w m y  drukuj, -od  ̂ >ot.iżd« d w i e  p o w i e ś c i  o r y g i n a l n e  m is nowinie 

niąg dahiaii rnwinAo. hi< bOrwoEne’ p. t.

> „KRZYZACY“ Sienkiewicza **
(któ-**»l n czarek <"• iirnuUMSarati ir«y n a a ?» a / iwogą E* O'**

„ARGONAUCI" w i p k s z ą  p o w i e ś ć  E . O rz e sz K O W b j.
W doih xu powneśó hurt, głoćaag p iaers węgierskiego J u l .  W e r n e r a  p. t . ' 

„Z  Popiołów *,
F^antun. r a t r  Tygodn ka Ilu str otoanęgo -mm b dodatkiem  powieściowym i 

12-tu  tomami daie O* JSUenkietoiózai wy»od;
toe Lw ow ie t w O alicyi n u  s praetrylL-, -rof oową

kwurtalmr . 3 sir. 6u ck hwartan. * . . t sir, 75 ot.
ptKrctaim . 7 „ 20 „ j pólrowni* . . 7 * 50 „
rooa Je  , . . 14 „ 4u „ I rener r . . . 15 a —• a

P r e n u m e r a  ę  p r z y j m u j ą :

G łó w n a  A j e n c y a  i E x p a d y c y a  „ T y g o d n i k a "  W9H -™ m 2 n T V .* *
Numer* okBEuw* i prus^Bh- w.wyła gr«tui Głownn Ajencya 1 Ekspeoyava „Ty

godniki. , Lwów, P m m  H a uuaana C
Nowo pnybywffiąc; pranumkatorowia otraymać mng- wr-. stJ la nnmera począwsay od Igo ■ Jcania wra« ■ pi

smami Sienkiewicza.

H O T E L  V IC T O R IA
w e  L w o  D rie , u l. H e tm a ń s k a  1. 8

tuż pisy staoyi kotai elektryczaej, z u p e łn ie  o d n o w io n y , potoja 
wzorowo urządz me od 70 fc. pooząwszy.

Przy dłużizym pobycie zneczny opush

G f l J a m n e
1 WloBfj*. Aftaai
*■»** ♦Wk.a.ia

.fC-rtfsrz,-?:

Fieiiii imtm
bardzo trwał* 

p fę k n ii  w  to n ią

J .  S llT ^^ iró -sis iI
W ®  I iW O W I F .

1.050 morgów
w powiecie Jarosraw ; Kim

Zgłosić się listownie J. 
K . Z. AJeucya dzienników  
Lwów, Pasaż Biusm ana.

jeat niezaw odnym  środkiem  do 
w yniszoienia

szczurów i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zwierząt 

domowych.
Główny „kład

W. CZOPPo
aistarszy e-alioy.teki Uandel 
farb, pokoisiow i "ikierów 

‘hółklewska 2.
Pok założenia 18d3

W  roku 1900___
ż d - 3 7 -  Z P r e z i a - U a r j n L e r e - t o r

^Tygoiiniką lllustrowan^go"
otrzymuj:: bez żadnej dopłaty

12 Dornów iz ie ł Sienkiew icza
(je d e n  to m  eo m iesiąc).

Dzieła 8ienH.ewicza wychodzą w nowem wylaniu, wyłąazni«| dla prsnumarałert® 
ryj*4aika lllastrswanegcu i ol^jmą wszystki* pnwióśd, no,, tle, 1 *■ * podróży. 

Każdy te”  taj bibliot <i &i«nklewiiw7skłai «*wi* co u* i mniej 49 arkusz- druhn 
pięknego, na bardzo dobrym papier*e. — Nadto w Tygodniku <-iąg dalszy wielki*: 

-wi*H hlsioryrz - -ij 81 'rwiesz „KRZYZACY“,

i  K f i z Y s z r o F O f i e i
Lwów, plae k la liek i 1. 2

D yw an y , M aterye  aa raebTe, 
F irank i, Portyeryr Chodniki. 

W ybór kolosalny, Ceny mierne.

poleea 
‘ ;« ty  
O o b e lln y  
P a r a w a n y  
.ś51*i-amy 
P o d m  s i i 
M esz ty  t u r e c k i e  

r ^ l i l  r 
F u t r a  p o d  n o g i

Dalej powlef-ł i  r^wele ne i ISO'' 
P Rrusi E. Grzesik raj, A. Kreoh*- 
wlMklrp, A, OruKwkisgo, W, Rey 
■sala 1ł*d«i«.

"If * 1 < ad j  'ilsto .yczne: A-R»r 
tiswsklsge, M. Dtihisokiags, A. Kraus- 
kara,

usials artysto 
85 L" 1200 DLL1

cznym: rocznie PR52E 
jUSTRACY! nacsnf 

ptiriekszori Uość ~EPR-'DUKnń  
- iróć, któ.ych damy IS •brszdw fesi* 
rtw* n Br "fitinliarsśjrtkltg* pt. ,ROF 
ŻULcOI Z: , W d"d»tiu rowii sln 
wyra powieści głośnych pisany sagra- 

I 1 nłc?aych.
Prenumeratę ze Lwowa i oałe) Galioyi z Bukowiną przyjmują: 

G IÓ r rn a  E k s p e d j  ny »  „ T y g o d n i k  *  I l l u i t n i r a r e g o 1 Lw ów .  
P a n a s  H a  u n m a n a  ®- ore- w -zy»tkie K sięgarn ie  i K * n to rv  pi^m 
Wzraszkl praiairsraty .Tyisdsika lllaslrj* ■■■ — zs s fsdatkirn ęewiośehwya.

w irkuMMB I 12 ln  ie* dzltl Hssryka Siasklswlczs:
W  4i‘li~ y i l  Bw kow ln le  

wraz z p wył>* pocib r>: ,
K f i r ta ln ia  . . . • 3‘7 i ałr 
Półrocznie . . . .  750 „ 
Rocznie . . . .  16.— „

3ienki#wicza w bailzo pięteej opfaris

W e  L iro w ie :

Kwartalnie 
Pófroinnie 
Booznio

3 60 Et :  
■20 , 

1440 ,
Pragnący eirzymai «eL  . . .  -

(c portreteri 8ie_^ie-iuj * >a okładce) dopłacają sa toar tylko 20 ct., * j. rartal
eln za ‘ ioaty 60 ct., półrocznie za 6 oi .ów I zł 20 ct., -ocznie zą l j  tomów 2 z’ 
41 lt., fc^ri, to nalełyteśf pros."”’, izdwłać w ru z ur-.numt- ,t«. — P’e fssyoa 12 
t n l s  tisnkiswiezą z roku ubiegłego mogą nabywać non1 prenumeratorowie * 
piat, 6.60, w prawie A  890 sa 12 tomów. Ozdobne okład.'.; do oprawiania 

półrocznych kompletów „Tygodnika" cl. 1.90; s przesył** *1. a.10 ,
No-a brana ner* irowi# otrzymać eogi początek powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY" 

do Nowej, jloku 7TOO za dopłatą 1 zł. 5  ̂ ct 
Nimera ekazewc I . k‘ wysyła g r, s W  aa Ehspadyayi „Tygsdelka" 

wsi Lwswlr P a tii  Haasmaaa I 9.

Inteligentna panna
znaj, «■ doskonale krewieczyznę, krój, ur»z 
objwiązkf parny łużącej. poszukuje ża 
rsz posady. Chetoie godzi się n . wyjazd.

L» ik, e zgł~ iz«nir O f * l ł » t l ' t t ,  
R z«szA w , plac Kilińskiego fi

J n r .

Do h. T. w(ażoibiaii koni i
Największy wybór der na konie, todzit! 
d; wanow, i brdników portyei firaiwk. 

kap na stoły i łóńka itp.

Al
i i i

znajduje ™e w sdład-m dy ..anów „Au, 
uouyr« w« bwowie, ul. 8ykstn-ka Nr. 
6 albo w« iedniu, IX Hatngasse Nr 33.

M i i j

H u b ig a n ta  we V?*zy tkinh naj- 
moaniejsnyctf zapachach ni i tacie i 

■sprzodają

dórsk' i Szydłowski
Lwów piio  hfitryaoki 8.

H e d A to r  o d p o w io d iiA ln y : Wacław MadowakL P »p i« r « fab ry k i Cseriańt-kiej,

Na P%czk>
ShI \ L E 0  b ezw en n y  1 k lgr. b4  ot., 
prz: ś liczną  m ą ię, d.-ożdze M&ut; 
u e ra  i m nrm  ilad y  poleoa h a a a a l

Karola Batiabana, Lwów.

1 ’ "‘Narząd dóbr Trz^ianirc, poczta Wojt
kowa, ita- % ko!-' Krc inenko pod Chy- 
towem JW. Stanisława GdeWoszi, dostar
cza na zamówienie,

masło deserowe
zc słodkiej imir any v> parskach 6 kilo- 
r-ych po 1 zł 30 ct. za kilo z oDakown 
uiem. zaś masło stoi iwe i kuchenne z 
k r if-iej śmietany, mai" solone w sa-p^ach 
pr 1 zł. 10 ct. kilo, loco stacya kolei. 
Marło to od lat wieb spr»»daj* także 
handel delikat«sów M W. Mberta Bzko- 
wrona we Lwowie.

Dla Lw<u »a przyjmuje pisemny zamo- 
oienia w'aś-’.i(!iBl Trzciańta, ulica 3go 
Maja nr. 19, 2 piętro.

Fai iiasikr M.

P r jw p r a w t t d s s w n is
a pjtsawwanycL, acŁ/iająayce .j  rsebf 
upakowania, wozach lądem i 
krleją, drogą kołowa i v  nri«jlM3Ui

Poszukuję
dzierżawy folwarku od 169 do 200 mor
gów, dobre i ziemi oa 1 kwietnia albo 24 
czerwc. %t- K o w  a le w s k f  O le s z y c e

Pierscionk, 
zaręczynowi, obrączki 

szpilki ślubae, srebro itoly* 
we (urzędu wnie cechowanej 

kompletne wyprawy w kaset
ki :a ora i o.js arya

poleca J a u  ć s i s y n a  
jubiier, Lwów, Hotel 

Europejski,

3

Niąjtaniej
inseraty ogłoszenia

p r z y j m u j ą
dc wszystkich bez wyjątku dzień 
n ków n, oi-ioowych, zaininjsoo- 

wyoh i za^r*inioznyoh 
Ajencya tfzienrh'(ów j cgioszBi
L w ó w .  P a s s ą j ,  H a n s n a t w  a,

OJocstor7sv q,  teds»ie trratla)

n m kafPV  Narodowa B*aniał,4WF MAmeokieeo i Sk i —  Lwów


